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·P.olaey witani ·w LondJiie· ,No!i~~~,~~·e~;. 1!~;~~~;~~.~~ , 
Podró! „ w. Jednym wagonie z delegacją · lltewskca W"~~:usif::ta':tlcl!':; :t:~=: w. obrębie stanu No~ ~or~·. _„, 

.• LONb°YN (PAT) - Dele_ga konferencji; morskiej - k.o~an- te~ska -została ~ wa~~nie::-cze' Wzma·, n·1·n1·e 'garn· 1··zon'o·w· ·1··p.on'sk1·c:h· 
~lfJ polska na pogrzeb krolu dor So•sk1. kaJąc na . zakonczen1e forma! U , , U , „ •• 

le~ze$OJ>rzybyła dziś ~o Lon Przypadęłt ~r~ądz,ił, że ra- .iości; powitania · delegatów !.OKlOą> ĄTJ - !~~iczi .~ Nil tować'współp'~acę·c;h,ińs!t~ ·.·'f~.:.:.· .... 
3ynu„ ,Gdy ? ~~dz.,. !3.~0 . s1a· zem z deleg~cją polską tym polsk 1 ~h. · · : . czi donosi, ze ' Mrn1sterstwo pońską· przeClw · komun1zmP• . 
tek „Cote· d A~gent 'WIQZący ~łtlll)'lll stat;k1erp przybyła ta~ . Oproc~ amb.' Raczyns~1~go W of.ny, zażąda doda_tko.wych wi.)?n; 25: styc.:zni!l · utwo.r,~ol:t~\. 
n.aszą delegację, : wpłynął do ze deleg~cJa ,litewska z m_u~t 1 członk,ow placo~ek pols~1ch! kredytow na wzmocmeme _gar. garmzon Japonsk1 w ,.',lu~g"' ,. 
p~rtu IJoovc;:r. dano 19 strza:„ strem ISpr. Zagr: Lozorajt.1- dt:łeg~tow polsk1~h. , po~1tah nizonów japońskich . w Chi· Czeu,' jako ośr~dku strategie~.~ 
ł~w · armatnwh dla saluto~a- sem na czele: .Obie delegaeJe osobni prz~~staw_1c1~le. wła~z nach .północnych, aby przygo- nym prowincji'Ho.; Pei•· . 
nia dNegacJ1. Na przyątam w o::łbyły podroz z Doover do W. HrytanJt. W im1eruu kro· ., · 
Doover oczekiwali delegację: L:mdynu specjalnym pu.Uma- l.-, -Edwarda ' Vlll powitał gen. c Z· er Ili o n •• m· as z·e· .·r u' .1· • . _1 

" ., 

pierwszy . sekre•i:rz anł-hasa iy nowsk,irµ . wagonem. Gdy po- ::hsnkowskiego gen. · sir W 'I .. 
~ ichalowski . i przydzielou_y l :ą~ wjechd _na dworzec V~c Geor_ge. ·jefferep. który ~rzed SZANGHAJ (PA1) . - W ska czerwonej ar~ji „łch~ti~ ·;· 
4.1.o ambasady na czas trwania tor1a, delegacja polska wysia st'łwtł · gen. SosnkowsK.1emu Kuei • jang~ stolicy prowin skiej z Ho „ ~anu zbliżaj4 ll~t~-, 

dła. pierwsza, zas tlel'ega.cja · li przydziełonego do niego na cji Ktiei ' . Cze·u, ogłoszono do tej prowincji. ; · . 

P d I I 
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1 
czas pobytu adjutanta augiel stan 'YojellJl.y,·, ponieważ woj · -~ rze rumna zmar ego ·.ro a skiego, poruczni.lui armji szko 
c'<.iej• Lennox • Boyd·a, w imie Pos' flig za rasem· Des· 1--

LONlJ t ~ (PAT) - W ciągu j jaty temu zn~komite warunki oiu r'oreigu Office powitali b. •• · U 
l1nia wczorajszego Westmin- atmosferyczne, piękna i cie- ambasadora Skirmunta wyż- · Włosi zaJflll nowe w:_ sie 
,,ter • l;:łaJJ był OlWarty do pół pia pogoda. Do godz. 18 prze si urzędnicy tero urzędu pp. 
'BO<.!Y· Przed trumną zmarłego aefiłowato 170.0oO ludzi. Po- Baxter i Hankey, w imieniu RZYM (PAT) - „8tampa·· na północny zachód, wzdłut' 
króla Jerzego V przeclefilowa uieważ Westminster otwarty admiralicj: witał admirała donosi z Dolo, że wojską?.,gtt<i .gra~icy \<.w.u Kenya, _ _ló. ~· 

- łc, w ciągu dnia wczorajszego L,ędzie aziś do godz. l·ej nad Unruga wiceadmirał Toup. Graziani zajęły dwie \.;&ie. U'u ni~ n~of'1t~AL. ńl~pros'zep'­
<>koło 150.000 sóh. ranem, spodziewane jest, że Po przedstawieniu oczekują- cano i Bi'tatta, znajdujące się oddziały rasa 1}esty,' któ;,J 

w c~ągti ·niedzieli przedefiJu-1cych osób i dokonaniu współ na dtodze, prowadzącej od poddają się do niewoli • . Ał.- '• 
• LONDYN (PAT) - Napływ je przed tru~nną króla Jerze· "ej foło~rafji, goście polscy Negelli do Allata, ną. północ mja włoska aprowizowati• 
puLticzuości do .Westminstet go coua:jmniej ćwierć miljo- cdjechali d:> ambasady i hote od Negelli. Oddziały włoskie, jest przez 10 pociągów flą.mo~ 
liall był dziś olbrzymi. Sprzy na ludzi. 1.i „Carlion·'. · oczyszczające te1·en na za- chodowych typu fiat 634: Or 

chód od N ~gełli, . wzięły dużą ganizacja 'loli tyczna i wojsko ' 

f 1' f I ,, ,._ .. 

ilość jeńców. Lzarne koszule wa kraju Galla .Borana rom7 

g , gen. AgN;i· ~;;;;t5ki~ię ;;ik;nie· , ··_ . ....tł--· · __ .._ Amb. soWiecki~ u Mussoliilil~ 
:.''· ,,·, Viielkie) · wagi ·: rozm.owy w. citery Óczy pows.1ał•" now.- ,partJ~ faszystowska 
,• .~ ~- .. ~ • ... ' ·. ! ' ~ ~ 

' , Ją-:VM_ (PAT) -; 4mhasa~or I rod~tawie d~wu iej zawartych skiej. która od pewnego czasu 

. ' ·-:· • l . • ~ ' ' 

MADRYT (PAT) .'...'.. ·sąd· wo~ . MADRYT (PAT)· _,..„ P,ar~ja 
jenny w Pci.Jµpelunie ;wydał faszystowska p. n. - Fałangą. tti~ . 
wyrok ~v procesie o udział w szpa.ńska , postaiwwiłą w;ysq„ ww1eck1 ' Borys Ste1:'1• ktory umow o ·typie kompensacyj- ostro atakuje Moskwę. . 

w , ub!egły.m tygodni~ . odbył , uym i c;:lea,ringowym.' · 
,k:o1,tfereDcję z Mnssohmm, wy Wykonanie tych umów, mi 
ję<;hał obecnie na pewien czas mo sankcyj, nie napotkało do 
.do Moskwy. Pogł9ska, że .w to tychczas na większe trudno­
~u . o_st_alnie~ r~z~owy. przed- ści, ,I?o~ieważ Istniejące na . ko 
st.aw1c1ela :;ow1etow z Musso rzysc ~owietów saldo aktyw· 
luutń omawiać miano sptawy ne regulowane jest p1·zez Wło 
gm;podarcze, a zwiaszcza kwe chy w złocie lub w waluta<:b 
st;~ dostawy nafty . dla Włoch, zagranicznych. W toku rozmu 
:Q.ie· ~zły pqtwierdzeuia i wy, która doszła do skutku , 

.Mussolini zwrócić miał rów rozrucłiach w paźdz'ierniku 'nąć własną listę kandydató1w( 
nocześnie uwagę ambasadoro 1934 r. Trzy osobyska~ano na do Kortezów w Madrycie -i 8:' 
wi Steinowi na okoliczność, że śmierć, 19 na 25 łat ·więzienia, prowincjach. Na "Czele lis:t. Fa" . 
reakcja prasy włos~ieJ wywoł?O ną. ka~y ~ięzie~a ~d. _3 do. lan~i w_e :~szystkich-.okręgach;: 
lana została stąnow1sk1ęm pra 20 lat. 10:> osoh umewmn10no. zna.1dnJe się syn zmarłego dfi 
sy moskiewskiej. , . ktatora Primo de Rivecy •. '. ·· 

Pól miliona osóbprze~trumna krQla 
· Dzień 1 noc .otwarte są podwoje Westminsteru · · 

~ .uw·iż'atl' ~~ą , za ~iezgodne z inicjaty.wy. aiubasadora _Stei· 
prawdą. Sto:mnkl handlowe na, omawiano natomiast kwe­
·:m,ędzy Sowietami ·a Włocha· ..stje . polityczne, zwiąźane ze 
*1ii rozwijają się normalnie na stanowiskiem prasy fitszysto'v LONDYN, (PAT) •. - ~rzed O ~od~inie tej ~on.owni~ otwielnn1,>łyW os~b, pragnących . od·. 

Znowu bomb=rdowan1·e a'mbulanso·w trumną ze zwłokami krola Je raJą s1ę · wrota swiąłyn1 przed dac ostatni hołd zmarłemu. kf.ó. u rzego defilujl\ prawie bez prze tłumam.i, · które oczekiwał)' łowi. . , 
rwy olbrzymie tłumy Jillesz- przez całą noc na · otwarcie W ciągu dnię w.czon.jszego 

µ1.H. (PAT) - Egipski ko- strujących sprawozdanie i na kańców Londynu oraz przyby świątyni. · przez .Westminster.Hall przesu 
·mitet pomocy sanitarnej dla zakończenie oświadcza, że za szów z prowincji. Westminster Dotychczas ·w ciągu :;.eh dni nęło się do godz. '·ej, nad , ra­
Ą.ij1syuj1 otrzymał od swego przeczenia włoskie na ten te- HaH jest otwarty do godziny przedefilował<> przed trumną nem przeszło 300 tysi~y osób. 
delegata dr. Abd - el - Hamid- mat :są niezgod.Ile z prawdą; 4-ej rano, kiedy następuje 568.000 osób. Dzisiaj spo<bie- Na prrestrzeni przeszło 4i kim. 
Saida depeszę o bombardowa krótka przerwa, do godz. S-ej. wany jest również olbrzymi ciągnęły się szeregi ludzi, po. 

·nłu ambulansu egipskiego w · · suwające się powoli w ·kierun 
lJąggabur przez lotników wło · · · ku Westminster HalL · · 

. skw.ł!. Uełegat twierdzi, że lot N1•e·11c1· ·•· . . .•. oko·1•u· nad w1•s1a· ff Radjo londyńskieogloaiłow. 
nicy włoscy wiedzieli o istnie • . li · . · . . . . godzinach wieczornych źe; defi 
niu ambulansu; który znajdo- . lada ·będzie trwała ·do g()ffz. 
:wał się w o<lłegłośi 2 k!m. od BER~IN -(PAT) - Sżereg I Korespondencja . Partyjna" fakt, iż przejazd min. Becka 6-ej rano. Spowodowało to ot„ 
obozu wojsk abisyńskich. dzienników stołecznych i ro mówi o porozumieniu polsko- przez Berlin i związane z tern brzymi · napływ publiczności 

Hombardowanie" w dniu 30 wincjonalnych poświęca dziś niemieckiem, jako o czynniku wizyty zbiegłr. si~ z rocznicą eo g~inie .4-ej, k.iedy podwo 
• d a tr t 4·- m·· t · · sw_oJ· e uwafii drugfeJ' rocznicv. wielkiej· doniosłości, świadczA układu~ : re Westminster Hall zostały 
~ru 111 wa o :> mu i me "' J"uz· . zamkm•p.te.· W.ym·kłn. s•·d 
Pocl„uuP.ło z ... sob z·adn· h umowy po sko • n.ie. mieckieJ· . . cym o dalekowzroczności ho- "' v Mt 
, -it:1 "' „ ą yc duz"e . ru·ezadowolen1"e. ·zebra~ 
nf 1· ar P•·zy drugi' em bomb Dzienniki · przeciwstawiaJ·ą litycznej· obu stron. Układ en N J• I b J · 
duw~n1u„ 31 grudn' bo abr- prz:vtem układ . polsko .• nie- J·est zasadniczym czynnikiem . a ~ce .z ro ne· nychi tylko taktowi1policji na 
· . . ta m Y Jk ł i leży zawdzi,.,.za~- że nie cłos'zło 
spa<lty pomiędzy namioty m.iec i · uk adom kotekiyw-- dta ,pokoju eurQpeJskiego. na Marul„u" ko· "'- ..., 
szp1talue, śJady są dotych- nym, podkreślając znaczenie „Deutsche Alłg. Ztg." mówi &. do żadnych incydentów0:Prze· 
czu..:; widoczne. z samolotów umów ·dwusfronny.ch. , · o osiągnięciu _ „pokoju nad Wi TOKIO (PAT) - Agencja szło :;.ooo osób cieri)liwie cze· 
zrżucano także ulotki., w któ „Narodowo .• Socjalistyczna słą" ·i wita z zadowoleniem Domei "donosi: ·· Komunikują kilło od·godz. 4-ej do godz. &:ej 
rych · puw iedziano, że w łosi urzędowo, że wojska -Zewnę· rano na ·· otwarcie świątynie 
m~zczą się za swoich ziomków Poci· •g wgadl do rzek·• trznej Mongolji, które wtarg· Omnibusy londyńskie ··wobec 
zabitych 

1 
wziętych do niewo 'I nęły d~ okręgu H~ilumoto· na wzmożonego ruchu,, .. krążyły, 

li ' po katastrofie samolotu .. Straszna Smlert -100 osób - terytQrjum Mandzukuo, były be_z ' prz~rwy przez całą DOC. " 

\)Od Uao-gabur. . . . . . uzhrojo~e w nowo~zesn~ hr~ii , . ·: . 
0 . · CHĄR~IN (PAT) ,7 ,Na ko-, Cztery pierwsze wagony po do czołgow włączn1e,ktora me PARYŻ · (PAT) - WczoraJ 

Unia 4 stycznia 4 samoloty. l~~ a~urskiej, wpohl~żu sta- ciągu,wp~dłr ~o rzeki, pozosta mogła ~yć wyproduk?wana w o godz. 9·· min •. 30 wyjec~ał -do 
włoskie zuowu hombardowa- CJl Semen.owskaJS., ; podczas łe zas dzies1ęc wagonow ule- Mong.olJt Zew·nętrzneJ. . · Londynu na pogrzeb krola je.-
ły ambulans egipski przez 25 i·przejazdu pociągu w,ojs,kowe-I' gło . zupełnemu zniszczeniu. Inwazja mongołów spowo-, rzego ,prezydent Lehr,un 
minut. Namioty uległy znisz gp przez most na rzece Seja, Wypadek _Pociągnął za sobą d~wała zaostrzenie pogotowia ' · Odjeżl'.lżającego prezydenta 
czeniu. Dr. Abd-el-Hamid za nastąpił wy_bµch w jednym: z śmierć i ciężkie poranienie woJ<mńego zę stron,; j_apoń· na dworcu żegnali członkowie 
1>;0wiada nadesłanie zdj~ć. ilu· wagonó~. ·• . - 1rzeazło · 100 osób. · - woj,_ ·· . · - ---· · - rZ§du z premjerem-Sarraut. 
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[;e.~i:c1:] ,Mimo wielkich zysków - nie bedzie obniźki 
~IONY ~1~ Sejm o budżecie pocztr. drożyfnie ·znaczków, radia i telefonów ' 

Pan Pilcmacher siedział w 
kawiarni, z nienaWiścią spoglą 
dal na siedzących cl.o.koła mło­
dych ludzi i .tnru'czał wściekle. 

- Łobuzy, p~iakrew! Pęta~ 
ją się po kawiarniach~ nic rnie 
rohia, .. ·a . zenie się cholery nie 
chcąf · ' , •· . ~ 

Towarzysz Pilcmachera spoj 
:rzał Il.fl nie~o zdziwiony. 

- Co to p&ria '·ohchodd; że 
oni się nie chcą' zenić? 

- Co:"mnie ·obchodzi?· żebyś 
pan, tak jak ja, miał 30-let.nią 
córltę na wydaniu toby pana 
też o.bchodziłof J~ widzę, że 
tyle_ iest na : ~hviec~e tych 
szmolidak6'4' ·kawalerów, a ja 
nie .m9,gę zadne~o _dostać na 
zięciat/b mnie' żołć :i:nlewa. 

.....: l.~ie ·znajduje pan odpo­
wiedniego? 

Pilcto.ncher, uśmiechnął · się 
gorzko. 

- Co to znaczy od.powied· 
niego? ;Każdy jest odpowied~ 
nil .Co. się tera,z; wymaga od 
kandydata na' mt:ża? Prawie 
111ic!. Dawn~ej to si~ .wym~ga­
ło, ·iehy nie był p1Jak, zeby 
nie był· hultaj, żeby zarabiał, 
żeby był z uczciwej rpdziny! 
A teraz? Teraz się wytnaga tył 
ko jednego. żeby się ożenił. 
Ale te.ki łobuz nawet tego nie 
chce. · · • 

Pan nie ma pokcia, co ja 
~uż Bie rohileIQ, żeby znaleźć 
męża dla moje{· córki. 

Zona mi robi a w7mówki, że 
nie możemy wydac córki, ·bo 
ja .nie ·mum żadnych znajomo 
ści . wśród młodzie_ży. 
Nagwałt zacząłem robić· zna 

joiności •. Chodziłem po knaj· 
.,. __ _.-..!:p~a11r.h..·. ~· sie ·!IP. ijałein;. piłem - ~ 

l'Q • łobuzami· ~ bruder· 
si· ta diodziłem z ·nimi na 
dziewczynki, zniszczyłem so· 
bie zdrowie - W$Zystko dla 
mojej córki~ Żeby· ściągnąć do 
dotriti trochę m~odzieży. · 

1 c<:f z tego? Ta gromada za­
częła . ~(). lll-:µie przychodzić1 
żarli; pili; ' p.ożYc~ali ode Dl.nie 
pieitiądże.„ I żeby choć jeden 
przez g~ieczno~ć się ożenił! 
Skąd?! Łohuzerja, psiakrew! 
!)u. ty~o. ~ł,yszełi :.o małżeń­
stwte.:]uz i<!h' ~!~- ·9yłol . · ~ 
żona ni.i p0w1edziała, ze zle 

szukałem. · · ·Po , restauracjach 
się~ m~za: nie · sz~a. tylko· w 
p,ey:w·atnych domach. 
'Za'Cząłem chodzić po prywat 

n-ych dtlmach, jak iłomokrąż· 
ca'ó ·Od ·drzwi do -dr;z;wi. I się 
pytalem: 

_,.. Przeprasza.111, może tu po 
i-rzebna żona. ·.Mam córkę na 
wyd'ttniUJ.. · , 

.. :Wszędzie mnie wyrzueali 
na zbity pysk! · 
· Dawałem ogłoszenia do ga· 
zeł, obiecywałem posad~ te· 
mu~"kto się ożeni. Nici Taki ło 
buz jeden z drugim wołi by6 
bezrobotny, a ożenić się u.ie 
chce„. 

Jak. wypuścili z wi~zienia 
przez am.nestję_ 15 tysięcy, u· 
cieseyłem . się~· Poleciałem .pod 
więzieri.ie. Może tam kogoś 

·znajdę-7. Ale .skąd? Ta dzisiej· 
-sz-a -inłOdzież .woli · kre.śó, niż 
~ię_ żenić; ., . . .eh· . . 
· · ,pan .I>Ućmacher :w-est .. nął 
boleśnie t beznadz~ejnie smut 

.. nym wzrokiem spojrzał przed 
§i~hie; .Ne.gie .ożywił się •. 
. ~ Panie 1 .- trącił swego to 
. :\v.ilr..zy~za ....... Spójrz pani Te.n 
'kelner tu;taj jest zupefaie przy 

.- ~.ti;ijny , męż_cz_y. zna . . · Mąszę z 
. nim pog8.dać. założę z iµD,l .do 
. •spółki k~wiary.ię. ~oże .. się o-
. ieni. :· , .. · _ 

-~· · Towariysz. Pifomachera .u­
śmiećhnął się z ·politowaniem. 

- Panie P.! Ten kelner jest 
żonaty, ja go znam. Dzieci ma 
teżt 

:- Gł upstw_o l ,_ m.achn!lł r~ 

Komisja budżetowa Sejmu 
rozpatryw·ała wczora.j budżet 
Ministerstwa Poczt i Telegra· 
fów. Referent, pos. Sikorski, 
wskazał, .że poczta winna być 
przedsiębiorstwem · użyteczno 
ści publicznej. Opłaty poczto· 
~e są u nas wyższe* aniżeli za 
granicą, jakkolwiek praca jest 
u nas tańsza. W ysoKie opłaty 
nie są bez wpłJ'vU na rozwój 
korzystania z u.sług poczto­
wycli. Polska znajduje się pod 
względem ludnościowym na 
6 miejscu w Europie, zaś od· 
nośnie . do _Przesyłek lieto• 
wych i rozmow telefonicznych 
- na 26' miejscu.; a co do ilości 
radjosłu~hacey -- na 19-em, 

O „POLSKIEl\ł RAD J<Y' 
i ,,PASCIE" 

Zko1ei referent omawia dzia 
łalność Min. Poczt i Telegra­
-f ów, podnosząc stałą dążność 
do us_prawnienia sieci poczto­
'lvej. Dalej, omawia gos})odar­
kę przedsi"biorstw naClźoro­
wanych, lul> należtic.ych do Mi 
nistershva Poczt i Telegrafów, 
a więc Polskiego Radja i Pol­
skiej Akcyjnej Sr.ółki Telefo­
nicznej {PAST-y. 

Polskie Radjo przeszło pra· 
wie zupełnie na własność \>ań 
stwa, zaś PAST-a stanowi w 
3/7 własność Min. Poczt i Tele 
graf6w. „P AST-a" przy olhrzy 
mich odpisach w r. 1934 w wy­
sokości. 6.3?'0.976 zł. i przy 
wpłaconych podatkach ok. 3 

milj. zł. dała czystego zysku 'ki opłat pocztowych, opłat tel PASTA wypłaca 12 proc. dy 
5.731.238 zł. . lefonicznych, podnosząc, że zy widendy, co jest zjav.iskiem 

Referent pod.nosi, że puhli- ski, jakie PASTA ciągnie~ są niespotykanem. Rząd pragnie 
C2lD.OŚĆ obdarza Pocztę zasłużo olbrzymie. · zmienić teu stan rzeczy i pro• 
!l_'l. . ,s:ropatjt\ . . i . z~~ani~n;t· · · .. Minister. Kaliński udzielił ·wadzi rozmowy~ celem, zmi~y 
'Ykoncu pos. Sikor~k.1 zwraca odpowiedzi na poruszone w to u.m?wy z r. 19.-.9, ~tora Jest 
s:~ P?d adr~sem ~1ru~t!a Ka- ku rozpra'.vy sprawy. Obni- waz~a ,do 194?. Do~1ero .w tym 
lmsk1~go z. zycz~lall'.l} I postu żek dalszych w tej chwili wpro f e:MJ?-~le rząd, b~dz1e mogł wy 
la;ta~1. zm.1~rzaJf\Cem1 do ob- wadzać· nie można. k~P.,IC przeds1ęb1~~s~o za 20 
n1żk~ opł~t i ®!B~ego rozsze· m1lj. zł. Do wcz.esmeJsze~o wy; 
rz~ma dz1ałal!1osc1 pociły. Da w· celu rozpowszechnienia kupu, rząd, ntestety, me ma 
l~J domaga s~ę ~pł~t t~lefC?- . żnaczków poczto,rych, dotar- prawa. . 
m,cznych, . ~ntes~en1a hczn1· cia .do klienta, -Wprowadzone Wiceminister Grodyński u• 
k~w, :zinm:eJszema <?Pł~t .za za zostaną bloczki dwuzłotowe. dzielał wyjaśnień odnośnię do 
łoz~~me telefonu. MoWl, ze ró- . Uriędy poczt°'ve otwarte ~ą po. lityki inwestycyjnej~. dyrek 
wn1ei. taryfa. opłat za. roztno· prz.ez 12 godzin„ a urzędy tełe tor Polskiego H.adja, Roman 
wy m~ędzynuastowe . Jes!. za techniczne- - przez całą dobę. Starzyński, odnośuie do prz~d 
wysoka. Mówca, uwaza, 2:e U· Poprzednia gener·alna obniż~a· siębiorstwa, na którego czele 
~yte.k. · do~hodow wskut~ tarYfy miała ~zynieść ok. 30 stoi. Po · końćowych mvagaeh 
zm~eJSzen1a opla~ • .. z05t~1e milj. 'zł. strat. Dzięki zarządze refereJłta, budżet przyjęto w 
pokryty _prze~ zwię~szenie O· niom i zwiększonym obroto~. przedłożeniu riądowem. . 
~r~tow. Da!eł nal~żałoby ~ą· E_oczta nie ~oni.osła tych strat. WYNAGRODZENIE ZA G~ 
zyc ?o zm.n1eJszen.1a ko.sztow o dalszej obniżce obecnie na„ DZINY N A.DLICZBOWE 
man1p!1la-c. oraz w1ększeJ spra wet marzyć nie można.. Poczta • , . . . 
w11osc1 aparatu, wsk.~zane musi w łacać 40 mil·. zł. . do P~s. Szczepa.usk1 !'ł?z-yi .do 
byłobv częstsz~ doręczanie po skarbu pp aiu;twa. J laski marśz~łkow~kieJ wn10~ 
czty, cloręczame poczty w nte- sek w sprawie zmiany ustaw~!, 
dzi~le ~ świt(_t8;, wreszcie pr~e· · Obniżka opłat radjowych ? czasie pra~y w przemyśl~ 
dłuzeme ~od.zin urzędowania„ będzie możliwa dopiero 9ko- i handlu. Wmosek ten utupeł" 
Odnośnie do Polskiego Ra· ło 1 października. .Min. Kaliń· nia wymienioną ustawę nastę 

dja, pos. Sikorski zaznacza, że ski zapewnia, że prace w tym pującym ustępem: 
od chwili pr~ejęcia przez. pań kierunku będą prowadzone. „ Wyn~grodzenie , za pracę· 
stwo - RadJo ~zo~tało zb1ur'?- Od.nośnie do ostatniej refor- w godzinach nadhczhmv-ych 
ki:atyzowaue, bczha 1!1'Zę~1- my PAST-y, minister wywo- przysługuje pracownikowi 
kow wzros~a d? 700 osoh. Mow dzi, że 40 proc. abonentów na również w wypadkach, gd~ 
ca wska.zuJe! ~e wal~a z ~u: tem zyskało, 40 proc. nic nie pracodawca uie uzyskał ze„ 
morem, ~hoc1azby.naJbardz1eJ i)'."skało, a 20 Ę>~oc. stracił?· zwolenia na przedlużenie 
uszczy~hwym, :tue przynosi Mimo tych obJUzek, sytuacja czasu prucy, wskutek odmowfi 
sukcesow. . . . Pasty jest świetna; spółka jest. ze strony władz, bądź braku 

W ~yskUsJ~ posło'~~e ws~a całkowicie izolowana od na- odpowiedniego wy!;ti;\pienia 
zywah na koniecznosc ohmz- szeg·o życia go3podarczego. pracodawcv". · 

Bal, nagus „ ur. na ul. Fur . ~ń 1r&oj 
!iens&cqJne od/J qc:le Hl Cichqn1 .do11n111 a PO-U 

Mniej więcej przed trzema kiejś jednej, czy dwu szaj- jaciółek. Cały lokal starej pan dzieży. Znosili jej napoje i ar· 
tygodntami, gdy na zasadzie kom. Tu kryło się coś innego. ny zapchany był formalnie wy tykuły spozywcze, za które 
amnestji poczęto zwalniać z Stwierdzonoi że złodzieje sokowartościowemi trunkami: st~ra pa_nna im płac~ła.„ uczta 
więzień i ar.esztów licznych schodzą się do niejakiej Marji były likiery, wina, koniaki. ml z dziewczynkami. 
przestępców, w dzielnicy Po Mironowej, sta'reJ pa.1tny, do- Trudno było przypuścić, że Wśród gości zatrzymano z 
wiśla w Warszawie, policja zu 'tychczas jeszcze nieznanej bli by ci lu?-~ie to w~~y~tko popro kompletami narzędzi złodziej 
obserwowała wiele nowych żej policji i niekaranej. Mu- stu kup1h. Przyc1smęta do mu ski eh, · nigdzie niem · ldowo.­
twarzy, ludzi dotychczas tam siało tam wię_c być coś więcej, ru Mironowa, nie chciała się nych·: Franciszka Przy.uylskie 
niewidywaillych. Nie zwróciło aniżeli zwykła melina złodziej do niczego przyznać, twier· go, Władysława Plebańskiego. 
by to może większej m'Vagi1 ska. · dz·ąc, że przyni~śli to z. sobą Zbigniewa Miecińskiego i Te 
gdyby nie podejrzany wygląd UCZTA NAGUSóW goście. Ale goście musieliby to resę Radomską. Resztę diun 
fych typów i przestawanie ich . Wc.wraj do mieszkania Mi-. przywieźć conajm.niej samo- zwolniono. Zapasy wódek, li· 
z miejscowymi szumowinami ronowej ,..,·kroczyła poUcj'a w chodem, tyle tego było. kierów i win zabrano _i:~gra 
społecznem:i. chwili, gdy znajdowało się · SKAO BYŁY TE TRUNKU gowano według własS!!\ści~-P-9· 
. Już po kilkud.nio,rych obser tam spo.ro gości. l co si9 okaza Dalsze dochodzenie u{·awni szczególnych restau1·acyj. Kil 

wacjach dokonanych przez wy ło? Całe towarzystwo było pi lo,.. że Mironowa zawiera a zna ku pracowników niektórych. 
wiadowców policji, .Dylo w ia- jane i pra.i.\iie rozebrane do 11a- Jomości z pracownikami pierw testauracyj również zatrzyllla 
domo, że są to znani i noto- ga. Było tam czterech złodzio s::orzędnyCh restauracyj i po- no i wszczęto przeciwko nim 
wa.ni, wielokrotnie karani kry jów i tyleż złodziejskich przy prostu nakłaniala ich do kra- dochodzenie. · 

m~ilik~zkMry~hria~~6 ------------------------------------• rekrutuje się z byłych więź-
niów zwolnionych na zasadzie 
amnestji. 
GOśCIE LICZNIE SIĘ TU 

GARNĘLI 
Skl\4 taki najazd na Powi­

śle? To musiało mieć swoje 
podstawy. Zwrócono uwogę, 
że prawie wszyscy schodzą się 
do domu Furmańska"!. Wyni· 
kuło z tego, że mieści się tam 
jakaś kryjówka dodziejska. 
Ale nigdy w jednej melinie 
nie prżebywa tylu przestęp· 
ców, ilu schodziło się tutaj. 
Kryjówki złodziejskie są prze 
waż~ie dostępne tylko nie.licz­
nej grupie kryminalist6-w, ja 

' / • • .._ ' ' .• 
1 

• • ~ •' I '. •, ". '• 

ką strapiony ojciec. - żony 
się można jakoś }:>ozhyć!, dzieci 
moilna oddać do przytułku . 
Grunt tylko, żeby on sam 
chciał się ożenić. · 
Sąsiad Pilcmachera spojrzał 

na niego oburzony . 
- Ja.k można?! Co pan ga· 

da?!" 
- Co iradam?! Jak pan hę· 

dzie miał 30-letnią córkę :na 
wydaniu, to pan będzie gada1 
+Il t,. •amo. 

Napoleon Sądek 

ll'IE!iCI SPORTOH/E 
WEZNER I KRZEMIŃSKI NIE 1 ua spraiwa, ie w§lad za dys- Jeśli bowiem Sutyńska istot• 
BĘDĄ W WARSZAWIANCE kw~li.f~a?jami pi~~c~arzr po· nie zawiniła, a przestępstwo 
Głośna już dzisiaj sprawa S)_'Plf\ :si~ 1 dvs.k,;ahfiko.cJ? ,~a było tego rodzaju, że nie moź 

ucieczki dwóch pięściarzy ni~ktor') eh. cl.ziałaczy. N!lraz~e n.a było go zatuszować, wy• 
Weznera i Krzemińskiego z taJemmcą Jest) kto padn10. ofia miar kary wygląda trochę nie 
Wal'szawy do macierzystego rą suro~vych restrykcyJ ze poważnie.„ 
grodli - Grudziądza, nie prze strouy ~z~. . , Druga sprawa; wyjazd 
staje budzić w dalszym ciągu „ Ale cie.szymy się wszyscy, NehringoweJ do Sztokholmu. 
zainteresowania. ze nB zywo zakrzątną.ł się Jak nam wiadomo Nehringo-

• . dokoła teJ bardzo pode1rza- wą wysłano do Wiednia spe„ 
J~k wiadomo, n~ mecz Po- uej sprawy. cJ· alnie dla zdohv. cia koniecz~ 

lonJn :- W arszaw1auka fltzy- • · p • k....ł 
jechał jedynie Krzemiński, . ~AJEMNICZE POSUNIĘCIA noj formy. oco Jej JJY a ta 
1 d · dl · J o t · 'l · d · · p I forma? Poto, by mogła brać a e · tego samego u1a o ec1a · sta mo ze sł~ z1eJe w o udział w zawodach 0 rilistrzo· 

samolotem do Grurlzit\dza. Od skim ~ zw. Łyżwiarskim. Ra.z stwo świata w Sztokholmie. 
tej chwili wszelki słuch o nhn po raz otrzymujemy sensac)•j 
zaginął. Zrozumiałe, . że i o. · nie · brzmiące wiadomości, Tymczasem Związek Łyz· 
Weznerze poczęły kr<lżyć le· · przyczem każdorazowo two· wiarsk.i na zebraniu swem u­
gendy. / i·zą .się plotki, które kursują chwała nie wysłać Nehringo-

I oto, jak się dowiadujemy. w ·dowolnej. liczbie i jakości wej. Więc w jakim celu wysła 
panowie Wezner i Krzemiń- ro Warszaw1~. no j~ do Wiednia? Czy istot­
s.ki nie wrócą do . Warszawy. · _I tak.w~r~ód doszły nas · słu nie Związek ma tyle gotówki 
Pozostaną w Grudziądzu, ale cliy o JakleJŚ awanturze w na zbyciu, że może sobie poz­
będą zdyskwalifiko~va"i1i przez Wiedniu, rezultatem czego wolić na podróże dla pr~yj~m 
P. Z. B. bvł list 0H1,rarty Zl:iwodil.iczEi. ności zawodniczki? Chyba 
Najwyższa magistratura pię .. Z1rnlei odbyło się posiedzenie nie. Skądinąd wiemy, że Zwią 

ściarstwa w Polśce uzna1awre Zwią:tku n.a którem pos~ano- ·Z?k Łyżwi~rs~i ~e~ ~.ardzo 
szcie, że rozjazdy panów Krze,. wiono u.karać zawodniczkę biedny. Więc Jakzez :tor l>oco 
mińskiego i Weznera są dziw~ (Suty4ską) dysk...,,valifikacj'ą · WY:sł,ano Nehringową d~ Wie 
nie podejrzane i że nareszcie dwutygodniową. [dnia? Poe? lJ?-arnQ~rawme w~ 
trzeba temu J!Ołoźyć kres. In- Brzmi t.o. troch_ę groteskowo. rzucano p_1eru~dze_~ 
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Latarnia morska W PustJni Smierci !~!l"~.chn~ n~!!~~~o~~~1'!~~:"czy, 
gdzie łltr wody kosztuje 1 złotych, a . słol1ce . zabij~ !~tn;i;!i:!::~ ~!ci~l.s~: ~}~kclek~~~~in!j~zbędnej ener 

W samem sercu Sahary, któ Przed pewnym czasem wró styni przybyli do · inżyniera zanego na karę śmierci gang- Skutki tej omyłki okazały, 
!te Beduini .nazywają „pusty· cił z ~róży po Saharie mło· Deplace, by wysłuchać jego stera Wepolda prowadzono na się str!1szne: P~ąd elektryc~· 
nią grozy'\ znaj~uje się ,,sta· dy inżynier francuski, De- wyjaśnień. Byli oczarowam krzesło elek~ryczne. Podczas ny, ktory me miał mocy ża.bt· 
cja benzynowa ·Nr. 5n Posiada place, wysłpy przez Mini· l.ym „cudem". Przysięgli mu, swego ostatniego spa~eru prze cia. ~złowieka, zaczął żywce~ 
·ona rezerwuar z 20.000 litrów sterstwo Lotnictwa dla zbada że będl\ jego „opi_ekunamr• i stępca z~chowywał su~ hard.zo palie p_rzestępcę. W sali, w kt() 
benzyn): i 5.000 litró,\. sma: nia możliwości utrzymania sta hędą pilnowali, by dzikie i wo ~zywaJąco. Nawet gdy sie- rej ' odbywała się egzekucja, 
rów. j~den tylko człowiek ma lej ·komunikacji przez pusty- {·ownicze szczepy nie niszczy- dział j~ż na krze.śle .el.~ktrycz zaczął się unosić zapach pa~o­
:qąd nią pieczę. Ze wszech ni~.)nżyni.er w.:~azał, ie obe- y tych latarni. nem_, .me ,us.po.koił ,się. Odzy- necro mięsa. . Przestępca - nie· 
stron żaś otacza go pus'tynia; cnie wskutek braku latarni lot - Na.sza praca - opowiada wał su~ do sw1adkow egzeku· lu3zko wrzeszczał z bólu, zer• 
Jak okiem sięgn~e, widzi . tyl· nicy, poclejmuJący nocne lo· Deplł\ce - jest nieludzko u· cji w sposób bezczelny ·i cyni- wał krępujące go rż'eroieńie, 
ko bezbrzeżne mori;e piasku. ty, są narażen,i na wielkie nie ' ciążliwa. Tylko ·czterech ludzr czny. co_ wszystkich bardzo de skoczył z ·krzesła elektryczne 
Często przez wiele tygOdni na bezpieczeństwa. Dlatego wła- .ma pokonać te wszystkie trud nerwował-0. Szcze~?lnie ' zde- go i padł ni~przytom~y ~ila pd 
stację benzynową nic zagląda dze · francusltje postanowiły ności. Trzech mych współpra· nerwowany był giowny me· dłogę. · · · ·. , 
tywa dusza i strażnik nie ma zbudować . poza wspomnianą cowników opuściło już Casa- chanik.. Gdy ,n~ znak, ~rokura Nieprzytomn,ego gang_~tera 
n.~wet z. ~i:ąi sło~v~ zamieni.ć. wielką ~atarni~~n~ „stacji h_en bl~ca._ Ja za~ _w tych dnia!!h tora m1l!ł pusc~ł ~rąd, był ta,k pomocnicy 1 iµec1iat,liJi~ . ..P.~Q.nie 
Utworz.eme drogi przez Saha-. zynoweJ Nr. 5. Jeszcze 6 m-' wyru.szam w ich ślady. Pos1a·· roztrzęsiony, ze zupełme nie śli z poglogi i zpo\Yr.o~~pl.Pf~ 
·rę hvł?.jedny~ ,z ,najznak.c:>n;ii~. fryc~: małych !~tarni, ~t~!eby d~my -d~>' naszego rozporząd~e wiązali do krzesła Dopiero 
s~yc_h wyczynow człowieka, znajdowały się od sieb1e'w ma tylko dwa samochody etę fi ~ 0 m~a· ~- ~~ "wówął8:s ,niecli~ik~p~ ··r~f~ill 
le.c.z jej_ praktyczne zn,aczenie równych odstępach i równo· żarowe, z których k'.aidy mo- "' ~f ·1 • • • gi" p~_scił pi-ąd. Tx~ .' r~~-~in ~i­
ijęst .do.tychczas . jeszcze dość ' miernie oświetlały olbrzymią że wzi(\Ć ładunek 2 tonn. Po· I fa Jego była t11k wiel&a że w: 
znikome. "Kilka razy c;lo roku przestrzeń ·n.aliilji 'Afryka pół trzeba" nain zaś sefok -tonn że· L 5~ tL:. ~ ~i„ . cniąą~duu.2c' hma.ipuf gAJf .. g .. · .śt,,e,r ~'".'.'Y.Zi<f 
przejeżdża tawtędy . auto noćna - brzegi rzeki Niger„. lazł!; cementu, metalowych bu - ----- - ----· - lł 
,,~ładz .fi:ancU:ski'ch, które. do'.' . · T ł i" . b' -1 · tli z końlpresowanym ·gazem, p ' I · · · 1. ·, •' • .1 · ·,,; · ·~ · ·: ' 
starcz~ strażnikowi żywnoś~i. e ma e ata.rnie "t'Uą u~zą OP,ty~znych instrupientów . i . OmJIS 011ru, . w. asc1c1e •'l Pl. as.u."··. 
~VSZYSTKO DLA PIENIĘDZY dzone w bard~o prosty sposob. środków żywności. Każdy ft• 
N le „ · · , ł h k" d · · Nato wpływa1ą warun_ki ą~o krok naprzód będzie musiał złotył kaucj• I odzyskał woln·ołf · ·, „':- .. ! 

a z.y , miec g ę o t po ziw sferyczne Sahary. Nocą powie · -, · · · · · . · "' 
dla człowieka który chce ob· t . t t tak t . byc okup10ny wielkiem1 c1er- Skazany niedawno na 5 lat Obecnie naskutek"· za.fuJenia 
1i;;'ąć służbe w t~m dzikiemfiust /Z!".·t1es amkl. · ; c.zys e~ .zet pieniarµi · i · mezwykłem samo- w.iezienia pomy_słowy ~łaści- obrońcy- Sąd 'Ap'elac·y· ·J'n'y''' ·p~ o . r·ł . . b . swia:ło zwy ej swiecy .JeS . s . . bd . I k 

B 
wdi1_1d.. e nNi. Ją ob.ecme r!lb widziane w promieniu 25 kilo z~)~rciem. tkami b~, zieBa ~u .cie . skraw a , piaszczystego stanowił Liebermana wypu• 

·k. ~ah,i isb. d ike .rdC! i tegho. z Ja- metrów. Tych latarni nikt nie sie i kwcltys o ~o ic. ę zu~· gruntu - Zelig Lieberman, któ. ~cić na wolnoś<S .· zą. kiJ;Ucjlt,' w 
.·1c _s po u e i eowyc , a po będzie obsługiwał.' Rezerwuar !Dr !-1 ar~ami, mura~zą..m~, ry hipotekę swą oddawał ·pod kwocie 10:000· zł. · 

~lOstu dlatet}1 ze mu zato do- k · mzymeranu, mechanikami', zastaw, korzystaJ·ąc z fałszy· · KaucJ· a wstała zło.&.""na. · 1· L1"e 
. . • . . z ompresowanym . gazem ,1. . l k . k ""' 
rze ałacą.. trzkmUJe 8 fran ~ · tł b d ' · · mys iwyµu; e -arzam1, a to w:e srorządzonego szacunku- berman WCZOraJ· . OpUŚCl

0

ł ,.,j,_. 
k , . . . sw1e nym ę zie Je w ciągu · · · · tn· · N "-... 
. _ow z1enllle .(o oło 2.50 zło- dwóch lat automatycznie wpra wie, moze 1 zo · ierzam1 .. oce zosta po ogłoszeniu wyroku zienie. 
tych), a dla biednego· Araba wiał w ruch na S~arze są lodowato zimn~, aresztowany. , ._ . , 
i~t tó niebyle.iaka suma. . ' a d~ tak gor,ce, że wszelkie · 

~:i;~PA~~~~~~fi~~1iifycf~':: zrrz~f ~r; z~~~~~i:Vt;d;bfa~ !r:.1~v~S.::i z~:i::r:: !ę~~~ P;t:. l Odszkodowanie za straie zmysl6w 
hagicznych okolicznościach. tarni. Szeikowie szczepów n, .... Tałde jest jednak życie ~ienot~wane w s'downic- od.szkodowanie będzie · P!~d-
Oszczędzał wodę i sprzedawał luareg ze wszystkich stron pu p1omera... twie ·cywilnem powodztwo o miotem procesu w wydziale I lit przejeżdżającym automobi cywilnym _warszawskiepo ~ą-

~~~k~Ór~O ~~:łok~':i z,~ l~~r~a~:~ Muchr roznos1·c1·e1am1· zarazr . t: ~y~11~~eg~~o~riwt~!~~ :nym terminie przywieźć nowe czego wypadku, jaki 'zdarzył 
zapasy żywności i wody, zosta się z dróżnikiem Warszaw• 

~,:~::~a~<l1~~ł~§c!ri~6 Ci~ W samolotach przewoziły epldemje do dalekich krajów ~~!:.jfo~~~~~~~!~lejowej. Ją.· 
)ometrów od stacji. Przez '.56 Przed kilku tfgodniruni an.• budzi się więcej. Mucha sama rwano, choć w łonie władz, Jesienią roku 1934 dróżnik 
godzin s~raż~jk byl pozbawio gielski~ władze sanitarne o- żyje .zaś t.ylk.o oo _ !JO dJLi Aielc.tórz:ł'. .bard.~j tchórzliwi. Borowi~z 11dał ,;ie wi em 
n'Y' wóo~: N1ezwyl.d;y żar pu· t.uymaly .wiadomość, że we i u,trozymuje się (ttzy życiu tyl proponowali to. Natomiast każ n~ sw6J poster~mek._ . t'2--
stynny. przyprawiaJące o szał wschodniej Afryc;e wybuchła ko w odpowiednich warun- dy udający się w podróż sa- CJą kolejową RadzieJo icze, 
pragnienie i brak wody wy- groźna epidemja śpiąciki. Cho kach, klimalyczny,ch. Tę wą.- molot poddaje się skrupulat- w pow. błońskim, i ro całonQC 
<kończyły go. Gdy auto wresz roha ta pochodzi z ukąszenia runki znajduje w Afryce za- uej· dezynfekcji. neJ pracy nie WfÓci '<Io dom~ 
.cie przybyło do stacji henzy· specjalnego gatunku much·, chodniej. Na wschodzie jej do uż w chwili obecnej istnie· Zaniepok~jona: N?dzina wsze~ 
·Jlowej. strażnik Już nie żyL k:tóre przeb~ają wyłącznie tychczas nie było. Władze oba je obawa, że te środki ostroż· ła poszukiwania i ~nalazła drQ 
· . LATARNIA W MORZU na terenie Afryki zachodniej. wiają się, by ona się tutaj nie ności niewiele _pomogły. W żnika w budce w stanie całko 

· PlASKóW W jaki sposób nagle te muchy zaaklimatyzowała, tych dniach przybyły z Indyj witego· obłąkania: ·Borow'ki 
Przedosta. ły się do Afryki · Gdy władze doszły do prze- wiadomości, że ki"lka osób za· popadł w furję, aczkolwiek 

' Obecnie na „15tacJ· i henz~o dot d b ł ł · k" ł'--wschódriieJ', było zagadką. · konania; że muchy dostaJ·ą się chorowało na 1·akąś .taJ·emni- ą Y cz owie iem ca~· 
·"'1e1· Nr. 5" huduJ·e się wie ką, \"ł · · d · "'l 

·v adze wdrozy· ły energicz- d. o wschodniej· Afryki ·zapomo czą chorobę i że liczba zacho- wicie z rowym na wnys e. ·...-
·:;o,-metrową latarnię. Zasięg d ·a1· · ł 
jej światła będzie wynosił 100 ne _ochodzenie i wkrótce do· cą samolotów, przedsięwzięły rowań wzrasta z każdą chwi- iźs_ze przyczyny n.ag ego 
·kilometrów. Będzie ona wska- szł_y do.przekonania, że muchy wszystkie możliwe środki o- lą. Władze przypuszczają, że obłęd~ nie . zostały USJ8',~. 

ł cl - h d kr. zedostały się na samolo. ta~h, strożności, 'by· muchy nie .do- to 1·est właśnie owa zabóJ"cza W związku z tem, rodzina 'ob· 
zywa a rogę samoc o om i t k k I I są.molotom. Szczególnie lotni- tóre utrzymują stałą komuni stały się do lndyj. Tam bo- śpiączka. Roznosicielkami zaś ą anego- o ejarza wystfil)i a 
tj ?tYSkają na tern bardzo wie k~ję międży o~ie~a· częścia- wiem waru.nki k.li~atyczne są tej strasznej choroby są owe do. dyrekcji P .. K; P., iąda.iąc 
le. Podczas lata latanie za dnia mi lądu afrykausk1ego. · · hardzo ' podobne 'Cło ·tych z muchy, które dostały się tutaj wypłaty odszkodowania. Po• 

W ciągu 12 dni od chwili U· A tryki zachodnie1·· Tam mu- na samolotach. nieważ władże kolejowe na 
jest rzeczą prawie że niemo· k " d k d · · · d · 
I. p· k" I d ąszenia przez taką muchę, chy szyhkoby się zaaklimaty- · Włarl •. ze angielsk1'e w In- o sz o owanie się me zgo zt~ 

ż iwą. ie ·1e ne gorąco, ziu· h ł t ł · "k B · ó 
ry· powietrzne i trąby, które wyc odzą u cz owieka ukąszo zowały i przyniosłyby nieobli ~jach ~zyn.ią wszystko„ c~. le· y1 pe n~moc~i orowicz w! 
posuwa,ją się z szybkością 80 uego najaw chorobowe ohja- czalne szliody. · zy w ich mocy, by zdusi~ w adw. CyprJan Dębowski 
kilometrów na ~odzinę, unie- wy. Wreszcie zaP,ada on w Mimo wszystko, komuniką.- zarodku tę groźną w skutkach wniósł ską.rgę przeciwko ,dy· 

1 k k k s~, z którego dosć często nie cji lotniczej z lndjami nie prze epidem1·ę. rekcji kolejowej, domagając 
111.oż iwia,ją wsze ą omuni a się renty · dla obłąkanego w; 

~·!ę~~~:ic;i~eT:i~aÓO~!~~: Oszalał pod VIDłrwem głodu wsr:rog~it~~ooopier!ł~i~ na ory,t 
harą. Dotychczas odczuwali l k l d 
dotkliwie brak jakichś sygna- . , ~~d~:ln~z;:· ;: obł~;,~: 
łów Świetlnych, któreby im U• 11 dni w zaplombowanym wagona·e. kły nagle W cz~ie , pełnieni& 
mo71iwiły jakąkolwiek orjen ooowiązków. sł~howyeh. ap. 
fac.ię w tych nocnych lotach. 3-go stycznia Alfred Guil- chał, zatrzymywał się na sta-1 ści. Ocucono _go i dano mu rowicz mógł .bowiem'. sttącid 

PO CO MASZ! 
Długo chorować na katar żołądka, 

katar kiszek. wątrobę, kamienie ·żół 
ciow4 hemoroidy, krwotoki, wzdę­
i!ia brzucha, brak apetytu, ogólne 
osłabienie, serce, nerwy, bezsen­
D'>ŚĆ, reumatyzm, ischiasz, kaszel, 
płuca, gardło, uszy, oczy, swędzenie 
ciała wypadanie wtosów, zakażenie 
ktwi, migrenę, zaw1oty głowy, bóle 
krzyża, cierpienia kcbiece i wszel­
kie inne dolegliwości, kiedy możesz 
prędko odzyskać zdrowie! 

Zwnić się tylko do łludzińskiego, 
•władającego tajerunicą, której na­
próżno szukali magowie i mędrcy 
staro7.ytności, tajemnicę wiecznego 
zdrowia i wiecznej młodości, i bóle 

' cierpienia twoje natychmiast bez 
lekarstw ustąpią. 

Chorych uzdrawiam 
Nowy świat &O m. 2 

HIPOLIT RUDZIASKI 

laUttle włóczył s!ę po ulicach cjach i nikt nie zaglądał do troch~ wody. Wrócił do sie- zmysły wskątek napadu ' błs.u· 
Rouen (Francja), na.próżno wagonu. Gdy głód zaczął mu bie i cichym głosem opowie· dyckieg-0, bądź też· wstrząsu 
starając się coś zarobić na ży dotkliwie doskwierać, podsko dział o swem wstrząsającem psychicznego w obawie przoo 
cie. Zapadał już wieczór i Al· czyi do drzwi, chcąc je otwo· przeżyciu. Alfreda· przesł&no katastrofą kolejową. 
Cred, odczuwajjc wielki głód, rzyć. Ku swemu przerażeniu, do szpitala na kurację. Przez 
zajął się wyna ezieniem ja- spostrzegł, że są zaplombowa pewien czas ma zapewnione Korzysta) 1· komu·n1.l.•cjl 
kiegoś bezpłatnego miejsca ue od zewnątrz. Ogarnęła go jedzenie i dach nad głową, a nu 
na nocleg. Zawędrował na rozpacz. Głód przyprawiał go co będzie później?... lotnlcz~l 

dworzec towarowy. Zdołał o obłęd. Na postojach zaczął -·· ----------------------­
przekraść się na peron i nie- walić pięściami w drzwi i wo 
spostrzeżenie dostać się do lać o pomoc. Nie zważał już 
wagonu. Ten był po czubki nato, że może dostać się do 
naładowany prasowanem sia- więzienia za jazdę ,,na gapę". 
nem. ' Uszczęśliwiony Alfred Oddałby nawet życie, byleby 
wyciągnął się na wygodnem móc czemś napełnić żoładek. 
posłaniu i z miejsca zasnął Lecz jego dobijania się i krzy 
snem sprawiedliwego. ków nikt nie usłyszał, ponie­

Gdy się obudził, wagon był waż siano tłumiło wszystkie 
w ruchu. I to nie przeraziło głosy. 

Lekarstwo na iakanie 
Panna Ge~iesse, docentka Ta obserwacja tłumaczy je• 

Alfreda. By~ raczej zad?wo~o Dopiero ,jedenastego dnia 
ny. Nareszcie wydostaje się wag('.)n przybył na miejsce 
z Rouen. Może gdzieś indziej przeznaczenia. Robotnik któ-
1.os b~dzie dlań · łaskawszy- rygo otworzył. ujrzał z'prze­
Lecz Jego ~ado'Yolenie f?O p~-1 rażeniem na sianie człowie· 

Przyjuiuje so ... 2 i • - r, . lVllYlll czasie znikło. Poc1u ie ka. Dozbawione.llo !>rzYłomno 

psychofizycznego laborator· I dnak mechanizm jąkania się i 
jum przy uniwersytecie · w Mi daje możliwość wyleczenia lu 
chigan (Ameryka) twierdzi, dzi z te~o niemiłe~o defe~tu 
że jąkały przestają się jąkać, mowy. I anna Gemesse tw1er 
gdy chodzą na czworakach. W dzi, że f'ąkanie jest .wynikie~ 
tej pozycji i przy tych ru· nieregu arnego nacisku krwi 
chach mówią oni zupełnie nor na mózg, lub skurczu pewnych 
malnie. Byłoby zbyt wiele, naczyń krwionośnych.. Gdy ją 
gdyby od jąkały wymagano, kał.a staie na czworakach, w 
ażeby podczas przemówienia t~i s~czegó.lnej po~ycjt zmie· 
stanął na czworakach. ma się nacisk krwi na naczy,• 

nia i skurczenie mija. 
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Za z ech mate 
H'zrutizająca traqedja w rodzinie książęcej 

. 
1Jednogłofoie niemal oświadczyli państwo Tar-

liccy synowi: 
- To f ohv-orne ! - jęknęła ma~ka - nie na· 

mawiaj go Ja i tak nie cofnę tego, co powiedzia­
łam. ,Nigdy, nigdy w życiu mu tego nie prze­
baczę! 

- Przeclwnie, byłbym nędznikiem. gdyhynl 
was usłuchał. 

- Nie licz nato, abyśmy się kiedykolwiek 
zgodzili na i.woje małżeństwo z tą osobą. 

- Będziesż nas jeszcze obrażał? t f 
- Nie, nie zmusicie mnie do tego! Pomyślcie - AJ'a jestem przekonany - odparł Gustaw, 

- że pr~ zej, czy później w-yzbędziecfo się swych 
niesłusznych ·· i niesprawiedlhvych uprzedzeń 
:w st9smiku do tej osoby.„ Powtarzam jeszcze raz, 
le nikt i nic nie· zdoła skłonić mnie do cofnięcia 
da.n.ego słowa wybrance mego serca. B~dzie no­
eila nazwisko moje i wasze, będzie matką moich 
dziec~. a waszych wnuków. Zobaczymy, czy wi­
dząc wnuczęta, będziecie nadal tak samo nieuhła· 
·gani, jak w obecnej chwili. 

- Duszko ..• - szepnął pan Tarlicki, epoglą­
dając błagalnie na żonę - nie czyńmy czegoś nie­
powrotnego. 

tylko o odpowiedzialności, jaką bierzecie na sie· 
hie, o nieobliczalnych następstwach, jakie wyni• 
kają ze sprzeciwiania się związkowi dwojga istot~ 
które się uhó.stwiają i wolą wszystko, niż rozłąkę. - Ale cóż ludzie o nas pomyślą? Co powie­

dzą nasi przyjaciele, o nas i o nim? - Czy to ma by_ć groźba? 
- Nie, ojczel Nie, matko! To tylko ostrze· 

żenief 
To rzekłszy, Gustaw skierował się ku 

Z~lepiona wściekłością, pani Tarlicka pioru­
nowała: 

- Co do mnie - rzekł Gustaw głosem grobo­
wym i ponurym, tchnącym całym ogromem jego 
rozpaczy, - mało mnie wzrusza, co kto o mnie 
mówi, czy myśli. Zależało mi jedynie na waszem 
zdaniu. Liczyłem nato, że zdołam przem6wić wam 
do serca ..• 

Pan Tarlicki nie ustępował. Zawołał: 

drzwiom. Ojciec wszakże zastąpił mu drogę. Szep"" 
nął. zmiażdżony: 

- Guciu. dziecko moje .•. Nie wolno ci łąk od 
nas odejść. Ws~ystk(), co się stało przed chwilą, 
niech będzie tylko upiornym snem. Nie dopuści· 
my chyba do tego, aby jakaś obca OS-Oba wykopa· 
la taką bezdenną przepaść między nami. Jeżeli 
mama się zgodzi, zasięgnę języka .. Nawet może 
I?ójdę osobiście do tej panny„. Wytłumaczę jej 
Clobrocią, że nie może wejść do naszej rodziny ..• 

- -Po-w-iedz odrazu wszystko.„ te jesteś peł­
nolef.ni i masz prawo postępować, jak ci się po-
dpha !... · · · 

- Guciu. błagam cię V,o raz ostatni! Opamię-. 
taj się! Czy nie widzisz, ja.Ki ból sprawiasz matce? 

Ojcjec zaś dodał: 
- :Rzeczywiście nie wiem, poco w "takim ra­

~ie wogóle się nas radziłeś, skoro pnmimo niewąt­
pliwej słuszności naszych ,zastrzeżeń, chciałeś jed­
nak uprzeć się przy swojem. 

- Jeżeli matka cierpi, to z, twojej winy, oj­
cze. Bo gdybyś poparł me dążenia, jak ci~ o to 
błagałem, byłaby się dała przekonać... Ale nie 

· pr:tyłączyłeś się do mych wysiłków przełamania 
JeJ oporu„. 

- Masz teraz nauczkę! - syknęła pani Tar­
licka z pianą na ustach, potrząsając męża za ra· 
mię. - Oto, do czego doprowadziła twoja słabość. 
Twój syn staje ci dęba! Ośmiela się kpić z twych 
zaleceńl 

Gusta.w tylko machnął ręką i pożegnał ro„ 
dziców. 

Wierny swej obietnicy i danemu słowu, 
a z krwawiącą i bardzo bolesną raną w sercu. po· 
szedł do mieszkania Franciszki Baczkowskiej. 

- Trudno, stało się - rzekła uioczyście pani 
Tarficką. - Sam tego chciałeś. Już nie mamy syna. 
· - Odzyskacie go - odrzekł Gustaw, złama· 

ny zmartwieniem„ - gdy zrozumiecie, że walczył 
o swe szczęście. 

-Precz stąd!... - ryknęła matk'l w szale obu-
rzenia. · 

- Nie bój się, moja droga - odrzekł pan Tar­
licki - ja tego nie ścierpię! 

Drżał tylko na myśl o tern, aby Stenia 01e za­
padła zbytnio na zdrowiu wskutek wielkiego 
wstrząsu dnia poprzedniego... Co jeżeli zastanie 
ją chorą? Bo przecież dotychczas w miłości wszy• 
stko im szło tak gładko. C~yżby nd.gle miał na­
stąpić okres przeciwny? Takby można przypusz• 
czać, skoro nagle cały gmach szczęścia zaczął się 
walić w gruzy. Czyżby czekały ich Jeszcze gorsze 
nieszczęścia? ... 

Pan Tarlicki, zrozpaczony, irysilił się na 
ostatnią próbę. Rzekł ze łzami w oczach: 

- Dobrze! Niech i tak będzie - rzekł Gu­
staw - wszystko między na.mi skończone! Dodam 
tylko jedno słowo: mam przynajmniej to zado­
wolenie, że w tej przykreJ dla mnie chwili usłu­
chałem mojego SUJllienia. 

- Guciu, jest jeszcze czas.,. Powiedz jedno 
słowo żalu, skruchy, a ten cały przykry dzień zo­
stanie 1rykreślony z naszego życia. Jeżeli ominiesz 
tę ostatnią sposobność, jaką ci ofiaruję, wszystkie 
następstwa spadną na ciebie ..• I - W.ięc już się nato zdecydowałeś? Chcesz się 

zachować, jak nędznik? 

Niestety, Gustaw miał coraz g'orsze przeczu­
cia ... Drżał na myśl, że mogą się ziścić ..• 

Dalszy ciąg jutro. 

-r.p 

ordownia zwierząt r dystrybucja zarazków 
Rzeźnia warszawska w pogoni za naiwiekszemi zyskami 

Niewątpliwie zbYt slaby był 
Óy zasięg_ pracy Warsz. Rze­
źni Miejskiej, gdyby się ogra 
niczał jedynie do nieludzkie­
go mordowania cieląt i do 
sprzedawania. w tanich jat­
-.liac.h „Zarządu Miejskiego, za­
truty.eh- ·gruźlicą i paratyfu· 
~.em~ ochłapów: 
· .Mnno całego naszego obu­
rzenia na te niesławne czyn­
ności Rzeźni, nie możemy prze 
cież odmówić je.i także zasług 
i ·przejść do porządku dzienne 
g,o nad temi czynnościami, któ 
re wypadają z pożytkiem dla 
ludności stolicy. 

Jedną więc z takich zasadni 
czych i chwalebnych czynnu­
ści Rzeźni Miejskiej, jest ba­
danie sianu zdrowotnego 
trzody i rogacizny, która po<l­
leg~ Ubojowi. 
Każda sztuka, sprowadzana 

do Rzeźni Miejskiej na zahi· 
.· de, podlega najpierw bada­

niom za życia, a następnie prze 
d10dii ·przez cały szereg rąk 

. lekarskich po śmierci. 

.DROGA śMIERCI I ZARAZY 
Zwierzęta zakwalifikowane d{I u­

boju, przechodzą drogę swojej śmler 
ci zależnie od swego urodrenia. Cie 
loeta zabija się w potworny sposób 
krowy przy pomoc'}' starych narzę­
dzi, a trzodę chlewną system.em me 
chanicz:nym. Nie możemy o przcbie 
g11 tego· uboju w tej chwili mówić, 
gdyż wczQrąjsza wycieczka nie obej 
mowała tych rzeczy swoim szczup­

. łym programem. 
Zajmijmy się zatem badaniem mię 

sa, czv też sztuk już po uboju. 
Kiedy obchodzimy poszczególne 

ha.le rzeźni i przygląqamy się roz­
wię~zon)'1ll na dźwigach zwierz~tom, 
coraz bani.ziej dochodz.imy do wnio­
sku. że żadne chyba pokarmy nie do 
starczają życiu ludzkiemu tylu nie 
bez~ieczeństw, co spożywanie mię­
sa. Jakie tylko istnięją choroby, po 
cząwszy od najmniej szkodliwych, 
a sk{lńczywszy na cholerze - wszyst 
kQ znajtlujt1 ,doskonali gr~nt ~ozwQ 

ju w organizmie zwierzęcym. 
Widzimy więc sztuki zakażone 

wąglikiem, widzimy sztuki zjedwne 
poprostu przez gruźlicę, sztuki za­
każone para - tyfusem Hp. Zżarte 
płuca, powzdymane nerki, poskr~ca 
ne wątroby - wszystko przeznnczo 
ne na pokarm dla ludzi. 

1 dziwi nas tylko jedno w całej 
tej pracr chwalebnej lekarzy i la­
borat.orjow Rzeźn.i Miejskiej: 

WYNURZENIA DYREKCJI 
- Dlaczego wice-dy11ektor 

Rzeźni, pani J urgielewiczo­
wa, i ·dlaczego lekarze powta­
rzają stale słowa: 

- Nasze zadanie polega na 
kwalifikowaniu jak najwięk­
sze.t ilości mięsa do spożycia. 
Co tylko si~_ do . spożycia na· 
daje i co tylko daje się unie­
szkodljvdć dla zdrowia, odda 
jemy do sprzedaży!? 

Dziwi nas to tem hardziej, 
że przecież kto, jeśli nie leka­
rze, roz.umieć powinni działa­
nie mięsa na organizm ludzki. 
Czyż to mięso jest aż tak po­
trzebne, żeby w niem zabijać 
choróbska i sprzedawać je, 

jak rarytas, bez którego obyć 
się nie można ?l 
Czyż nie byłoby właści·w· 

sze, o-dyby się slyszalo z ust 
Dyracji Rzeźni i podległego 
jej !!_ersonelu: 

-Zadaniem naszem jest ''TY 
eliminowanie z obiegu wszyst 
kich sztuk mięsa, które nawet 
w ną,jdrobniejszej mierze zo· 
stały zaka.żone ! ? I 

Czy w tych warunkach W ar 
szawa, ta właśnie Warszawa, 
która bardzo .Ży-\VO interesuje 

się kwestją swego z<lrov.ria, nie 
chyliłaby czoła przed dobro· 
dziejstwem Rzeźni ?I 
INTERES PRZEDEWSlYST • 

KIEM 
Ale to są niestety tylko mrzonli. 

MiłJ w obejściu • starr lubieżnik i kat 

Zgodnie z symptomami wieku pąry 
i elektryczności i Rzefuia łvliejska 
nie chce pozostawać wtyle i wypisu 
je na swych sztandarach ~iellde i 
często potworne przez swoją i.tl?s~o 
loc.aną rolę slowo - „Rent~osc" • 
Sprzedać oo się da, wyciągnąć ma­
ksimum korzyści przy minimum na 
kładu pracy i kosztów. że tak jest 
w istooie, zaświadczy najlepiej fakt, 
te nawet to mięso, które zżapa 
gruźlica i które przeznaczone zosta 
ło na t. zw. „zniszczenie" - w grun 
cie rzeczy idzie na sprzedaż. 

Nawet te ekstrakty chlor i suchot. 
sprzedaje się przecież i zamienia ne, 
brzęczącą monetę! Nawet z tych1 
przeznaczonych na zniszczenie, czę 
sci przerabia się kostkę mączną,, 
któ1·ą zkolei karmi się ptaki i zwie­
r2ę_tal 

„Wujek Tik-Takn deprawował I truł chłopców 
W Szwerynie (Niemcy) za- choJję i popełnił samobój­

czął się w tych dniach proces stwo, a drugi jest chory umy 
65-letniego Adolfa Sefeldta z słowo~ Sam oskarżony był już 
Poczdamu, oskarżonego o za~ 14 razy karany przez sąd, 
hicie 12 chłopców w wieku od przeważnie za obrazę moral­
lat 5 do 13. Przestępca zwa· ności publicznej. 23 lata prze 
biał chłopców do siebie, <loko- siedział w więzieniach i na ka 
nyv.'ał na nich seksualnych tordzo. Ostatnią karę odsie­
przestępstw, a następnie truł dzial w roku 192'? • 
ich jakąś nieznaną trucizną. Po wyjściu na wolność Se-
Działaluość SefeJdta wywo- feldt zajął się zegarmistrzo· 

ływ·ała wielkie zaniepokojenie stwem i wędrował od wsi do 
wśród ludności północnych wsi, reparując zegarki. Ludzie 
Niemiec. Lecz nikt nie wie- odnosili się doń z wielkiem za 
dział. kio jest tym. ta,jemni- ·ufaniem, Jlonieważ wampir u· 
czym porywaczem dzieci. Dzię miał zjednywać sobie sympa­
ki przypadkowi policj~ wpa- tję. Był grzeczny, serdecznie 
dla na trop degenerata i zaare usposobiony i wszystkim się 
sztowała go. podobał. Szczególme lubiły go 
Władze oddałv go pod obser dzieci, które go przeZ'\\Taly 

wację lekarzy. Ci jednak orze „wujkiem Tik Tak". Doro­
kli, że jest on człowiekiem, slym zaś nigdy nie wpadło na 
ki.óry w całej pełni odpowia- myśl, że człowiek, który tak 
da zn swe czyny. Swe pątolo· doskonale bawił się dziećmi, 
giczue skłonności odziedziczył był bestją w ludzkiem dele. 
on prawdopodobnie po ojcu. S•we ofiary wyławiał on w 
Jego ojciec był zapąmięta!ym malych miasteczkach. Po 
pijakiem i to odbiło się na ca wsiach był bowiem dobrze zna 
Iem jego potomstwie. Jeden z ny i gdyby tam rozszerzył swą 
braci Sefoldta :wpadł :w mela.11 11clziałalność"1 latwohY. został 

wykryty. 

Czylit więc na tem polegać ma mi 
łosierdzie ludzkie nad ptactwem 
wszelakiem, żeby je karmić zgc::sz.. 
czonemi ogniskami gruźlicy?! 

NAJW AżNIEJSZA 
CZYNNOść 

Przestępca z początku wy· 
pierał się wszelkiej winy i u· 
dawał człowieka, vozbawione 
go pamięci. Dopiero później 
zaniechał tej taktyki i przy­
znał sie do tego, że gwałcił 
młodych chlopc6w. Uczynił to 
tylko z tego powodu, że niektó 
re z jego ofiar zostały przy ży 
ciu i zeznały przed sądem, ja· Druga., godną uwagi, czyn• 
kich sprośnych ceynów doP.u n.ością flzeźni Miejsliiej, jest 
szczał się na nich luhieżmk. kontrola mięsa dowoio~ego z 
Wampir zaprzecza jednak w prowincji. I ta czy.n,ność jest 
dalszym ciągu, jakoby dopu- bodajże najważniejsza. 
szczał się okrucieństw na Jesteśmy właśnie w klatce, 
swych ofiarach. Nie przyporni w której znajdują się całę mą. 
na sobie, by truł i yCh chłop· sy mixsa. opatrzonego ł!templa 
ców. mi badań, kwalifikującemi to· 

Lecz największym dowodem war do sprzedaży. Lekarz od• 
rzeczowym, przemawiającym krą.wa. nam jeden kawalek Złl 
ua niekorz-y~c Sefeld_ta, jest je drugim, okazując ogniskQ.' gr-q 
go pamiętnik. W nim opiBy- zlicze w mnogości, widzianej 
wal swe wędrówki i specjalne hez trudu. „ • . . . . 
mi znak.ami zaznaczał dni, w Kon.trola Rzezn.1 Mie.rskleJ 
których dokonywał swych o- ma więc w tych. wypadkacll 
krucieństw. 'ta.kich Z'naków ~walehne. zadame. wycQ./ywa. 
było w pamiętniku 1?· - 12 nia te~o uuęs,a z o~iegu, albo„. 
więc młodych chłopc°'v wam· ·s~eryhzo~am~ ~o 1 sprzedawa. 
pil'. zgładził ze świata, n1a w tanich Jatkach~ . · 

.r 



T lunaaczenle A · • '' I • I 
l~~~~~f~~~:= " mnest1a z 1 a erzrstr 
akie). Sen P. Mar.ysi wi:óży ~ycie Za łapo" •• ,.,,,ę u---a-zal •.-arg 
barwne, urozmaicone podrózam1. ...,. ft • • S • „ 
Przykra wiadomość nadejdzie. Ktoś · 
Pani.I\ obmawi~. Sen P. Hanki pr~e: Sekretnrzeru Starostwa Gro I Rudzki w doskonały spos6b stracyjlllych. Wszczęto docho-
pvw~ada. zamoznoś.ć w przy.sz.łośct 1 dzkiego Północno • Warszaw- wvtvia'""'-·ał Si"' z zadania dzenie i ono ''"'kryło, że Wron 
tyn jest Pani życzliwy. s ·1ego Y tams a'v- ,, ron o. Aż wreszcie nadszedł kres. ko za łai:>ó''' ~ stosował na lekkie n1e<l0Ulagarue w rodzm1e. Sla I k" h ł S · ł ur k J • .~ 1 

„ " ' k. " 

raz kilka osób, kt6re si~ oku· 
pywały. celem uniknięcia za· 
płaty ~rzywny, poci(b"llię~o do 
odpow1edzialnosci karneJ • 

. Waf!-da. s. Mąż często myśli. o Pa_- Na ,z~jm.owanem stanowisku Zastępca starosty, p. Godzie swoją ręk~ „amnestję''. nisz-
nL Milos1cruy uczy!!ek _zroh.1 Pani. dopuscił się '(>n szeregu nad.u- jewski zauważył .że od iosób cząc protokóły spraw karno· W czo rai sprawa znalązła sit 

na wokandzie Sadu Okręgowe 
go w Warszawie. Dochody zwiększą się. P1erścioaek i życ które dopiero co pewn''ID. k' t, tal L ' ' administracyjnych. 

niebieskiem oczkiem jest Pani amule '. d ł , " ore zos Y SKazane na grzy 
tem. czasie z o ano wy ryc. wny, wpływają kary w tem- Poza tem, jak wykazało Wronko, kt6r_y pozostawał 

na wolności, wolał do Sf\du nie 
stawić się. fu!rawę jego wyłł\ 
czooo i za Wronką rozpi:sauo 
listy gończe. 

Bielanka. Będzie Pani na weseln. Wronko wpadł na ciekawy pie bardzo osłabionem. śledztwo, Wronko przywłasz-
J?ob.ra 11~rwina aad~~dzie. Pogodzi się sposób „dorabiania" pensji. Przeprowadzono kontrolę i czyl sobie depozyty. 
lam z kimś. Szczęshwa cyfra: 8. Jako sekretarz St ro t a, d k ł · · k h N' · ek 

Wdmva. Grozi Pani kradzież lub • • H ~ 5 w wte yo aza o si~, ze w a tac I ieuczcnvego s retarza 
os.zustwo. Otrzyma Pani pieniądle. miał mko~nhosc ·wgląd1am8: w tokh Starost~v~ brak całego szer~g!1 Staro~tw~ jeg? pomo.cnik6w 
Blolldyna t>potka Pani wszyst ie za atw1anyc protokołow karno • admm1- Rems1ck1ego 1 Rudzkiego, o-

Mugdalena G. Syn Pani będzie po- spraw. Wronko spostrzegł, że 
rzl\dn~m człowiekiem. Jest teraz w zarówno ilość osób skazanych, 
tym ~·ieki., w kt.ó~ym chł?pcy .częst? jak i ,vysokość nałożonych 
bywaJl\. krnąbr~. 1 nie~elikat!li· Mąz grzywien w trvhio karno - ad 
powroc1 do Paro l b~zrn Pamą prze- . • • ' . 
praszal Na<Jg6l przyszłość zapowia- -!llLillstracyJnym 1es~ „znaczna 
da się dobrze. 1 pewne „posunięcia. mo<>'ą 
Kaczyńska W. Sen Pani wr6ży n- mu przysporzyć znacznych ~o 

hó~two. Po~yska Pani .!ymp_atję In- chod6w. 
dzi, lecz muno to grozi Fam sam ot- Ot d b _ ~ b" d 
ność. o o rai eo ie o pomo-

sq dobrym trodkiel'n dla uregulowania 
:tołqdka, usuwojq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym. 

W stosunku do kilku osób, 
które Rłaciły „łapówki", a '" 
tej liczbie znanego w p6łnoc· 
ne_j dzielnicy miasta • admini· 
stratora domów. Mojżesza Pa· 
nusa - prokurator WĄC>łił ó 
umorzenie sprawy .na mooy, 
a.mnestJi. 

Po111ocnicy sekreta.na,. Ruds 
ki i Remsicki, skaMni Zó!tali 
po roku więzienia.. Wańka P. Pogodzi się Pani z o- cy bezrobotnego Aleksandra 

'·ym chłopcem. Będzie Pani świad- Remsickiego. który zaczał oh­
kiem. wypadku lub zajścia. uli~zne- chodzić osoby, skazane na 
g~. !:iprzcc~ di;imowa będz1e. .. Szcz~ O'r"-vwnę i proponował im u· 
śhwy dz1cu - piątek. Na Ioterp grac ~ - 1 

• • '•• " 
nie radzę. morzenie sprawy za pewną 

Janka R. z Piastowa. Otn:yma Pa opłatą. Rems1ck.i oczywiście, 
ni · p~c~ądze. N~edt;imaganie będzie"! obchodził osoby, którym. grzy. 
rodzuuc. ~rzy J.ac1ela p~zyska Pam. wnę wymierzono wysoką, a 

Nieprawdopodobna historja bezkarności 
Przyszłość ~~ szc~ęśliwa. wi c rzedewsz tkiem bok-

terorqstóH' 1nięsnych 
Meteor M. S. P1erś01onek z czerwo- ę h P , · łysś • • I' 

nym kamieniem przyniesie Pani i;nac erow 1 '~' a c1c1e 1 pota-
'lzczęście. BQ<lz.ie Pam na ślqbie lub Jemnych domow gry. 
na chrzcin<1c.h. Sen wróży zamoż~ Remsicki prn' załatwianiu 
ność. Bru!lct interesuj~ się Pan~ą.. jednego z takich interesów 

. S. M. K. Popr~edrueg? Pam lis~u wpadł. Oto zgłosił się do wła· 
me otrzymałem. Sen Pam przepowia ~ • · l d B h 'ak 
da sprzeczkę domową i szczerego sc1cie. a omu OC lll • a, pro-
przYJacieia. Docho<lr. zwiększą, się. ponuJąc mu umorzenie spra~ 
List nadejdzie, lub miła n-0wina. wy. 
Dziuńka. z Wilna. W przys11!ości Bochniak jednak, domyśla-

Cfck~ Panią zasz~zy.tne sta_now~b. jąc się, że cliodzi o jakąś nie­
Cbwilowe zmartwieni~ będzie. N1eda lecraln aferę zawiadomił po-
leka podróż latem. Mila rozmowa z . ~. ~ . ' • 
blondynem. Proszę pozdrowić sio- hcJę_._ rRcms1ck1ego aresztowa· 
strę. no. \'prawdzie brak było do-

W czorat. w Sądzie Okręgo- sokość zarobków i czas pra· ł clły 22 osoby, oskarione o u• 
~ w iVarszaw1e roz.poczQ- cy. dział w z·Niązku, mającym na 
ł~ się sprawa o zorgan1zowa- Na ~zele teg_o terorystyczne- celu stosowanie teroru wzglę· 
1,ll~ ~e~01:u w sto~unku do. ,~ta- , g? związku uli~znego, stał .Tan cl em właścicieli wędliniarni. 
scic1eh zydowskich wędbmar- k1el Zelmanow1cz, pseudo ,;Bu Rozprawa, ze względu na ilość 
ni, . .,- Wars.zawie. Do wykrycia syt„ i A!ja.!-'ejb ~ajer-: ps~u os~arżo"!lych i P<?wołan~cłi 
całego związku. terorystyc~ne- ?o. •:,.JnlJan •. ~to~y odc1erp~ał ~wrndkow, potrwa kilka dni. 
g~ do~~l? w. z~1ą~ku !- głos~e~ J~Z :J lata ~.1ęz1ema .za nale~e- Rozprawom przewodniczy, 
nu zaJscia.m1, Jakie miały IDlt>J me do partJl komu.mstyczneJ. sedzia Kotarba. Oskarżenie 
sce na poc~ą~u ~eszłego ro~u Oni. to w pierwszym rzędzie wnos} prok. Le,niewski. Ławę 
w 4 wę.iliruarmach, nalezą- orgamzowah teror w stosunku obroncz!\ zajęli: adw. Beren­
cych do Dawida Winograda. do tych właścicieli wędliniar- son, Wmawer, Warszawski, 

NIE l\lóGŁ DECYDOWAC ni, którzy próbowali opierać Surowicz. Oller i inni. 

Mala Pestka. . R?zczaruje si~ Pani statecznych dowodów do wy· 
d? kogoś. PrzyJaciele .~'·yba ·ią P;;- toczenia mu sprawy ale w o· 

C SIEBIE? się zarzf\dzeniom organizacji. Wczorajszy dzień \\YI>ełniły, 
Winogrnd zwolnił z pracy 22 TYPY wyjaśnienia kilku zaledwie o-

nill z puykreJ sytuacJI. Pr.z}"szlosć . eh nr _ L .· ,,. 'ed ik 
b~zie bard.zp dostatnia. 'Szcz~liwy cza n·?0~1' ."I; posJ' n zo­
dzicń - środą.. stal skompromitowany. Od te 

jedną z pracowniczek., która NA LA WlE OSKARżONYCH skarżonych. Nie przyznają si~ 
jednak zwolnienia nie przyję- Na ławie oskarżonych zasia- do winy. 

,- R~śka .~ z e_iastoroa... "!I. P~i_ufo go czas~ ~Vronko utywał po-
wrózył .1110 1.ł~go. ~be m m1ula.' mocy Kazimierza Rudzkiego, 
dostat._nle. źycie. ~f~ Jest. pom\(~aym ·znanego hokmachera którego 
człowielncm. Mili g-0ścic odwJedzą ' . . . 
Panią. Będzie mala strata w gospo- • Wronko poznal z Nl.CJl Jego 
darstwie. I częstych spraw w Starostwie. 

Na n1alej w,okandzle::,:. 

Ni§ko upadł 

.~ o'w·iadcxa.f • ii- pMC<t ovu 
ści tylko 11 rnzie likwidacji 
przedsiębiorstwa. 

Następnego dnia do "'szysit­
kich sklepów Winograda p~zy 
byli jacyś obcy ludzie, ktc'11zy 
poprostu zablokowali ski.epy, 
niedopuszczając ni.kog,; do 
środka. 

RACJA PAŁKI I BOMBY 
Kiedy Winograd nie chciał 

( .A.E.) Była noc. Pan W a~ obiecala, bo widzę, że ]uz cię ustąpic~ uruchomiono inny a-
daro jelirkski kręcił się niespo- łapa świerzbi. parat. 
kojnie na łóżku i m żaden spo Jak już moje monillczki cal W sklepach Winograda wy-
sób nie mógł zasnąć. Gryzło go kiem się sk01iczyli, ta.k i na;sza bijać poczęto szyby, wrzucać 
jµk.ieś strapienie, wzdychał milość rozięla ro łeb. Zaczęła euchnące bomby. Niejedno-

_,.r}i~ko i roreszcie mruknął do gangrena z innemy clwdzić, a krotnie w-szystkie towary oble 
śpiłłcej obok mafżonki: • mnie to jakby nie znała. wano naftą. 

F k A sk01fozylo sij ro ten deseri, Ale i to nie przestraszyło Wi 
- ran ·a... d T , _ Czego? że jeszcze raz c icialem siq z nogra a. erorysci przeto za-

nią rozmórvić i w tem zamia.- częli imać się innych jeszcze 
- Chciałem ci royznać jed- rze czekam przed jej bramą. sposobów, które wymierzone 

ne rzecz. Ale się boję, czy Wreszcie przyszła. Włazi na ll)ły bezpoiirednio przeciwko 
mnie jakiej krzywdy nie usku schody, a ja za nią. N a pienv- niemu i płonkom rodziny. 
tecznfaz„. szem piętrze mórvię do niej, a ZBRODNIARZE 

Pani Franciszka już darono ona nic. Na drugiem mówię - DZIAŁAL\ 
podejrzeroała, że mąż roman- ona znorou nic. l\'a trzeciem Pewnego razu Winograd, sto 
suje poza domem. Nadstaroila także samo. I tem sposobem aż .jący przed sklepem, został 
roięc u.szu i rzekla: na czwarte piętro wlazłem, a znienacka uderzony w głow~ 

- Gadaj, W acck. Nic ci nie tam ona mnie drzroi przed sa„ tak silnie, że stracił przytom-
zrobźę. mem nosem zatrza.sla - i już. ność. Niepr:;.;ytomncgo bito w 

pan W aclam roestchnąl cięi - N a czroarte pilłtro rola.z- dal zym ciągu do tego stopnia, 
ko. łeś? - porvtórzyla pani Fran- żt. kupiec stracił jedno oko. 

- Powiem ci prosto z mo- ciszka. Córka Wiuograda. wracała 
.-.ff.!., Franeczko: zgrzeszyłem. - N a czroarte... - roest- RÓŹną nocą dorożką do domu. 

chnąl pan JV acla1v. - Oj, Kiedy znajclowala. się już blis-
Przystarvialem się, uroaża.sz, Franka! PamU:taj, coś m11i(1 o- ko domu, do dorożki wrzucono 

do jednej frajer ki. Ładna by- biecala.l petardę. Dorożka zatrzymała 
la na gębie, bronetka., i takiem Pani Franciszka sapnęla się, a wówczas Winogradów-
ljposobem spodobała się mnie. gniewnie. uę wyciągniJto na śroaek uli-
7'era.z to już wiem, że to lacha- _ Jakiem sposobem. mo~ie · · · · · b't 
doi"da z niei· była i mazepa naj cy l mem1 os1erme po i o. 

k l l d 
obietnicy dotrzymać - rzek a, Sprawc-v zajścia, kiedy pu-

gorszego ga.ton u, a e ro e Y - o wiele nie mogie? bhc?..noś'ć rzuciła sie na ratu­
uważasz, nic wiedziałem. W szystkobym ci dl1rowala. nek kobiety, ,.,-yciągn~li rcwol 

A roięc zaczęłem się do niej 1 tego roycirucha i te forsa stra wery i, g.rożąc niemi-uciekli. 
przyroalać - ciągnął pan W ć!'- cone. Ale żeś tak nisko upadł, ZA PYSK WZH~LI 
cła.ro .. - Una oros.zem, czemttz- - aż na czroarte piętro - zato TEN ZWI.t\ZEK 
by_ me, na r8:'idki ze ~iną cho-I musisz po lbio obenva.ć/ Po arcszto ,·ani.u kilku tero-
dz}~a.. _do kina . takz~ s.amo.„ Marny byl lós wiarołomnego ryst6w, policja przystąpiła do 
PoinieJ na.slęf!me to się i za.k? malżonkł!-. wytępienia siajki. jak się ho· 
chała roe mnie1 a taka ta nu- Na.zajutrz oburi:.ony pan W a , wiem. okazało, pracownicy wę-­
lość była Borąca, że nwja for- cław podał żónę do sądu. Ale dliuiarni żydowskich tworzyli 
sa niczem roosk przy niej top- pa.n sędzia, biorąc pod wvagę t. zw. „zwi4zck uliczny„, któ­
niala. rodzinny charakter bójki, oglo ry wszystkim zakładom nar.m 

Pami-<:ta.i Franka, coś mnie. sił royrok uniewim?iający. cal pracowników, określał \'(Y-

oo M lODOSCI ooSTAROSCI 
BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE Zf,BY 

~~V:~llft:l [I] ·~~~~S 
ST. GóRSKIE.uO. łADAJ WEDZI! 

W CZTERY OCZY -Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

Gotowa podrzucie dziecko 
P. Toma"sz D. z ul. Stępiń· I młodej mG.tki. Możeh! · sit 

skiej 5 pisze do nas: kto~ zajął i :metką i dzioo· 
„30-go listopada zgłosiła si~ ki~m? za~nac~am, że n.ą. posa 

moja. znajoma i powiedziała, dz1e • sł~ąceJ. .P~:icowa.łą.by 
iż ma na wychowaniu chłop- chętme 1 uczciwie. 

k . al . • czy a, e me moż~ go trzy-
mać, bo jest obarczona włas· · Powinien Pan wzoro~a~ się na ~· 

· cl · , · · h ciziach uczynnych. Jezell wsukże 
nem1 z1ecm1 1 ma c orego Pan nie ma tak dobrego setta lub 
mąża. Spytałem, kto za niego nie może wziąć dziecka, to może kto 
płaci? ~\.lówiła, iż ma opieku· z naszych Czytelników pośpieszy Pa 
na, który za niego _płaci 30 n"ll z pomOł'ąP 
złotych miesięcznie. żona po~ c y godzi~ siaa ~ 
szła i zastała owego opieku· ~ Z '- "I I" 
na, kt6ry powiedział, iż to jest P. Ewa zapytuje nas: 
jego krew i zapłaci w sobotę, „Jestem opiekunkł\ dziew· 
co potwierdził właściciel mie czynki, kt6ra tna lat dziesięć. 
szkania. Na tej zasadzie dziec Ojciec mojej wychowanicy; 
ko zostało przyniesione do jest wdowcem i ma lat 52. Je:;t 
mnie. Rozmawiałem z nim je człowiek.iem statecznym. zara 
szcze raz i znów twierdził, że hia miesięcznie trzysta zł. i 
zapłaci. Jest żonaty od 20 lnt, prosi mnie o moją rekę. Ja je· 
z żoną nie ma dzieci i dlatego steru jeszcze młoda. "łv!ani zą.le 
chł.opca weźlllic na swoje na dwie lat dwadzieścia ,jeden. 
zw1sko. Nie wiem, co mam roh1c. Czy 

Tymczasem nie dal ani gro zgodzić się, czy nie?" 
sza. Poszedłem do niego. Zosta ·• · 
łcm brutalnie zw·ymyśłany. Zasa.dnłczo nie powinnó się 'l\""Y• 
Powiedział, i.i płacić nie hę· chodtić ia człowiek~ 4wa i pół NJ. 

ł ł d za ~tarsiego. Chyba, te Pani go bąr 
dzie. Pos a em żonę o mat- <lzo kocha. Wtedy, owszexµ, rnotna· 
ki, i? powiedzia~~· _że. ona n~e by odstąpić od te.j za.sady. W hl.nym 
ma zadnego wyJsCia 1 będzie wypadku odradzałbym stanowc~o. 
zmu zoDa dziecko gdzieś pod 
rzucić. Płacić nie może, ~dyż 
zarabia 15 złotych miesięcz­
nic. Dała ogłoszenie. Nikt się 
nic zgłosił. Ja nie mogę go 
trzymać, gdy~ sam ledwo ży­
ję, mając lat 64. 
11oże się ktoś zgłosi i dziec 

ko zabierze? Chłopiec ma 5 ... -ty 
miesiąc. zdrów, mechrzczonY., 

:;„„ • •11• „r, •• ,•. ' „ , 

Polskie T.inje Lotnicze 

LOT'' '' . zapraszają do odbycia podr6iY. 
powietrznej 

tanlej - ~"ygodntj - szybkiej 



,' Stt. ł 

.~„.· „,_P .. „ri.•. dapelaciaterorrst6~ukraińskich ·11·e·,c·n·e· kp· 1·n· , .. z cudze1· brzJ-dOIJ 
. . . Proto~6ł roZI!.l'awy w proce- tokulanc1. . · 
'„ · tie '· p. min. Pierackiego nie W związku z tem motywy · · . k .s ł . I I I I dl ł d b 
' ios~ał j.es.zcze zakończony. Ol- wyroku za1>ewne sporządzone ' s OuCZY y s I: rag czn e a z ego ra a 
.; brz~~ ten protokół, który zaj zostaną w kwietniu r. b., po Bemard Oven zlikwidował ofuknęła i prosiła, by 1ię nie Przyjaciele przyJechali l 

.~ie. około .1000 stron druku czem odpisy wyroku Sąd O- interesy w mieście i zamiesz· wtr'łcał w cudze spra~. Ber· podczas kolacji śmieli się ser· 
J:ri.J:szyµowego, będzie przepi- kręgowy roześle wszystkim kał w swej · małej posiadJości nard ją rzec~iście Kocha i decznie z uda~~go .żartu. Roz 
sa,ny dopiero JlO upływie około obrońcom i osk. Myhalowi i ziemskiej w Tilhury. Tu prze· zamierza ił\ poślubi6. - mowę przyjac1oł podsłuchał 
2 cygodiii, jakkolwiek nad re- Malucy, którzy osobiście zapo bywał wyłącznie w towarz~t Harold, który stal w cienn1 

. dftkcją· jego pracują dwaj pro wiedzieli apelację. .. wie kompanów i często zaglą NOCNE SPOTKANIE .drzewa przy otw:artem· oknie. · ' p „ · · · I b · d k " dał do kieliszka. Je~o najbliż .„„ I ZEMST~ Ogarnęła go w~iekłość. Nie 
„ ; • •. roceS · Om lf. 0\VV za . 00CZ00J szą ~ąsiadką ·była nrejako Li- Harold nie dał temu wiary. mylił się więc, prź)rpuszcza„ 

" '1'17 kni ł mana 
0
„„z o•tatm'em słowi·e 

0
•· dja Hyde, wdowa, obarczona Postanowił śledzić Ovena i jąc, że mieszczuch m~'akieś 

·. H'YCzoraJ' zam ·,..ta zosta a &o " t· · d · K • ł ł · · t d ' " iczną ro ziną. rązy y pog o- wykry6, w . jakim celu zaleca mecne zamiary w s os u o 
r<>zprawa o nadużycia na tere skarżonycbjrzewodniczący sę ski, te jest zamożna, choć pra- się do Lidji. Oven nie domy• Lidji. 
nie L9mbardu Miejskiego. Po dzia Arnol zapowiedział, że cuje, jak zwykła wieśniaczka. ślał się nawet, te jest hacz.nie - Nauczę go nabijać się 1 

przemówieniach pozostałych wyrok będzie ogłoszony w Była bardzo brzydka i sąsie- szpiegowany i w dalszym cią nas, wieśniaków, i uwodzić u• 
o~rońców adw. Lenta i Brok- czwartek bieżącego tygodnia. dzi kpili z niej, twierdząc, że gu zalecał się do wdowy. Wre czciwe kobiety - mruknął 

·.- T~i·emni·ca domu Nr. 56 jest środkiem. ·za.bijającym szcie w tych zalotach posunął przez zęby rozgoryczony dtt 
ąiiłość. Równie! i kompano- się tak daleko, że zdołał naklo żywego Harold. 

, wie Ber.narda kpili na ten te· nić Lidję do nocnego spotka- 'Gdy Bernard. opuścił. .pok6J 
. .(IL L.f '•Była-· tan~r~ą rewjową'. ji;oej akcji doskonałego filmu P· t. mat i wmawiali mu, że kocha nia. Mieli eiA .snotkać w~· ego i wszed,ł do garażu, . rozległ. eit 

.M. i.a.ł" .bi>~a,tego1 prilrac1ela.„.-. star- „Dom Nr. 5ó", wyświetlanego obec- · · · · · ·d ·· B d kt' "' ,... I k ub · 
"" ~ · ł d · tal ł · · 'd su~ we w. owie. crnar · • o· garaz·u, gdz1·e n1'kt ni'e p łu· ·strzał i e eganc o rany ·z1e ... . srego pana; ZS,łCoc~.a się .w meJ m o n'Ie przy s e przepe moneJ W1 <>'W· ł . d · · 

. szy. Ołia· w niin~ też. slub. Podr6ż po ni w kinie ;,Casino'. Tłumy . publicz- ry zna ~1ę na „ owc1pie,~ posu· cha ich intymnej rozmowy._ O mianin runał martwy na· pódło 
'. ślUhna: Szezęścle., Ale ten dawny nie ności podziwiają co wieczór niezwy nął go Jeszcze dalej. Założył „zwycięstwie" doniósł swym ·gę. Strzelał Harold· "L0qke. 
·' mógł tego ścierpieć. · ZW-abił ją kiedyś kle zajmujący scenarjusz, znakom1· się z przyjaciółmi, że rozkocha przyjaciołom i zaprosił ich do Przytem posługiwał . się eta• 
:. do.siebie.~ Slagftł..o ·powr.ót do niego. cie wyreżyserowany i ś~vietniek~de- .w sobie brzydką wdowę i u- Ti'lbury, ·by byli naocznymi rym rev•olwerem swego·zmał 
·.Gdy otl.inó'wił~, . .i:bciał ją. za~trzelić. grany przez cały zespół aktors 1., w , • . • • 
· ·W·soa.motaniu: się zastrzelił s11: sam. którym wyróżniają się szczególnie: lłlOWl się z IlU\ na nocne spot- świadkami tego spotkania. łego przyjaciela. 
· Skazan-0 ...,. ją. Mążi z rozpaczy po- Kay Francis, jako główna bohater- kanie . 
. szukał śmierci, na wojnie. l znalazł ka, subtelnie i z wielkim talentem u- UKNUŁ NIECNE KPINY 
, j~~· Gdy jeg? ŻO!J-a .wyszła z wię~ie- plastyczniająca wszystk,ie wstr~ą~a J dn 
. il.ta, wdał.li s1~ z 1akunś szulerem 1 ra jące przeżycia tancerki, kochanki, żo uż następnego ia przystą 
: zetn z nini ogrywała ludzi. Kiedyś ny, matki i... szulerki, a wkońcu - p do dzieła. Początkowo wdo 
·. grała w speltince, przerobionej z jej morderczyni; Gene Raymond, pło- wa była bardzo oziębła i nie 
da\vue~o mieszk. ania. Ograła ... włas- micnny kochanek i czuły mąż; wresz chciała n·awiązać z nim ,rozmo 
:fłll córK.ę., Postanowiła ją ratować cie Ricardo Cortez, zawsze wyborny D · d B d 
przed zachłaruiością właściciela spe- w roląch typów z pod ciemnej gwiaz wr. optero g y ernar zro 

· lunki i swego przyjaciela. Zastrzeliła I dy. Całość, pełna ogromnego napię- . bi jej kilka .zdjęć, lody zosta­
: go' więc_. · cia, zasługuje na bezwarunkowe uj- ły r.rzełamane. żartowniś uda 
, Oto wątek niesłychanie interesu- rzenie. wa , że się w niej zakochał od · J ·· 1 k k I pierwszego wejrzenia, · a nai· 
:>:··".·· ·::- ~ .. . ·r. zuJDa o. za ta arzvna„. wna i łatwowierna wieśniacz· 

• ka uwierzyła Jego uwodziciel 
·(H. L.) Zdiirzyło się podczas wojny froncie". Wiadomo zaś, że czego tył- k f 

§wistowej;· że szeregowiec austrjacki ko Sądek się tknie, tam humor trys- s ·im S owom. . 
FolUt "zabłąkał się do opuszczonej ka i pieni się, zwłaszcza, gdy jego SO Bieg wypadków obse?'\Y'OWał 
chątki. Poniewliź · poszarpał sobie cz~te kawały i prześmieszne dowci- przy~· aciel je.i zmarłego męża, 
mundur. o druty kolczaste, więc o- py „puszcza w ruch" niezrównany · · · H Id L k p 
krył .się przypadkowo znalezionym „Dodek"'-Dymsza. Szczególnie zas, llleJa 1 aro oo e. 0 

plaszczem'oficera rosyjskiego. Wtem gdy mu do pomocy dodają jeszcle śmierci przyjaciela przysiągł 
wpadł patrol austrJ,acki i chciał go takie szybkostrzelne armaty humo- sobie, że będzie czuwał nad 
wziąć do niew<>li. Zanim zdążył go rn, jak: Znicz, ćwikiińska, Grabow- wdową i jej dziećmi. Nie do­
uprowadzić. napadł na nich patrol ski i Orwid. W pozostałych rolach: puści, by ta poszła śliskf dro-
.rosyjski, „odbił jeńca" i dostarczył coraz bardziej wysuwająca się na dh ł d r 

:na tyły. Tam go uznano za oficera czo!o polskich aktorek filmowych gą i zanie a a zieci. O też 
rosyjskiego. Postanowił grać narzu- Grossówna, peina wdzięku i wytwor jej znajomość z mieszczuchem 
eón~ mu r?Ię. ~ wnet rządził .się już nośc.i P~ia Halama o~az U!odziwy niebar.dzo ~u pr~adła ~o gu 
wśr!>d Rosjan, Jak wśród ~wo1ch. Na Cy~uls.ki. ~prawna re.zy~rja Wa- shl. Nie 'Wlarzył mieszkaucom 
~bil pn:ytq;. mnóstwo bigosu, wy- szynsk1ego 1 dobre zdjęcia Wywer· · t.. p cl · · ~ ł · t l 

-·~'1;1>tj'llunja,~ najzabawniejsze sytua- id u.zupelniaJą zalety tego filmu, wy m1 
1,~,5 • ~ kern v~ k' ~. t;~ " ~ 

......- cje. . świ.etlanego z 01?ro~nelll i ";'it;lce za- us mI~JS 1 ma Ja .1es meczy 
:· Zdarten1e to . posłużyło naszemu I słuzonem powo. iłzemem w kime „Ca- ste zamiary wobec zony przy-
utalentowanemu i arcydowcipnemu pitol", do którego zaleca się podążyć jaciel!J. 
Napoleonowi Sądkowi do napisania koniecznie. Spędzi się naprawdę we-1 · O k. k 
$Cenarjusza filmu p . . t. „Dodek na soły wieczór w nieustannym śmiechu . tern w:szxst ie~ 'L omu.-

. do rozpuku. mkował L1d11. Ta Jednak go 

Pościg za wiedzą, wykoleił · uczonego 
·~;·:. ~„. Badacz chorób zakaźnych urządził makabryczny bal 

NitzWisko M~ntarerly jest siła szumną nazwę · „Wenecji by nie igrali z życiem i nie szli 
bardzo znane w l3razylji. John w Para".' Uczestnicy mieli się teo-o wieczora do badacza. 
iMontarerly ·swego 'czasu wie- zjawić w przebraniu, a · naj· W~rótce w·ieść o zamiarach u­
le podr.óżewał · po Ameryce ładniejsze maski miały otrzy czonego dotarła do policji. Ta 
Południowej. Wreszcie porzu mać cenne nagrody. Na za.ha- początkowo myślała, że ktoś 
cif podróżnictwo, zaintereso- wie miało być 70 mężczyzn i ~uścił niesmaczny żart. W każ 
~ł się_. m~dycYl!-ą i poświęcił kobiet. dym razie postanowiła wysłać 
się· badaniu n.iebezpiecznych, Na kilka godzin przed zaba kilku lekarzy do instytutu, hv 
nieznanych· bliżej chorób, tra wą, zdarzył się wypadek, któ· naocznie się przekonali jak 
piąeych dzikie szczepy indyj- ry do głębi poruszył mieszkań przedstawia się sprawa. Leka· 
~kje. Urządził w Pa.ra instytut ców Pary. Kucharka badacza, rze zażądali rozmowy z Mon 
badawczy, a rząd popierał je- która była pół krwi lndjauką, torerlym. Ten jednak nie zja­
go: ' wysiłki, wyznaczając zna· zjawiła się w mieszkaniu por· wiał się. Wówczas wzięli na 
czne fu!ldusze na te pożytecz· tugalskiego eksportera Nar- spytki służbę. Służący nie 
ne badania„ W jego instytucie cueza i prosiła, by ją dopusz- chcieli niczem się zdradzić. Do 
znajdówalo się dwudziestu czono do pani Narcuez. Pięk- piero, gdy lekarze zagrozili im 
'kilku• lndjan z różnych szcze na Portugalka była za[· ętą pol'icją, ci przyznali, że ich 
pów„ chorujących na ·specyfi· przygotowyw·aniem toa ety pracodawca zamierzał kilku 
czui~ ·indyjskie choroby. na zabawę i nie chciała przy· zakaźnie chorych wpuścić na 

OSOBUWY TO BYŁ jąć brudnej Indjanki. Dopie· zabawę. Siłą tylko zdołano wy 
· BADACZ ro, gdy ta oświadczyła, że spra prowadzić uczonego z labora 

_ John Montarerly nie był tył wa dotyczy życia pani Nar· torf' um, gdzie się zabarykado 
ko namiętnym badaczem. Lu- ceuz, Portugalka ją przyjęła. wa. Jego wygląd wywarł 
bił również życie towarzy- Przerażona kucharka opowie- przygniatające wrażenie na 
skie . . Od czasu do czasu urzą- działa bezładnie, że uczoµy ca lekarzach. Oczy mial błędne, 
dzał w swem pr.ywatnem mie- łe przedpołudnie poświęcił twarz śmiertelnie bladą i zu­
szkaniu, „znajdującem się wpo wystrojeniu kilku ze swych pełnie przypominał obłąkane 
bliżu instytutu, huczne zaba· najhardziej chorych i groź- go. 
wy, na' które zapraszał naj_wy nych dla otoczenia pac,jentów, SMUTNY FINAŁ 
bitniejsze osobistości sJ2.ołe- których chciał sprowadzić na Po zaaresztowaniu uczone-
czeństwa · miejscowego. Opo· zabawę. go, lekarze przeszukali cały 
wiadano l'QWnież, że nieżona· dom. Przekonali się z łatwo-
ty badacz bardzo lubił kobie- OBŁĄKANY POMYSŁ ścia, że służba nie kłamała. 
ty. . . . Tę. wstrząsająca wiadomość .Montererly przebrał 6 Indjan, 
P~wnego dnia lek~rz posta- nie _l?ozostała bez skutków. Pa którzy z pozoru wyglądali na 

tiowił urządzić dla swych ni .Narcuez była przekonana, zupełnie zdrowych, a w l'ze· 
przyjaciół sz(!zególną zaba_wę· że. Indjanka nie żartuje, ~ mó czywistości byli chorzy na 2ia 

Bogaci ,kupcy ·bawełny, ofice- w~ szcz~rą prawdę. . Zaw1ado- k.aźne choroby, i miał ich spro 
ro~ie !llar.ynarki, wyżsi urzę· 1 miła \V:l~c na~ychm1~st_ tys~ wadzić na bal. Przy badan1 u 
dnicy. 1 wielcy prze~ysłowcy wszystkich, ktorzy mieli pOJSC uczon·ego. okazało się_, że padł 
otrzymali Z~Pt9S~en;ia . ,n~ , za- ~a zabawę, o stra.sznym. po~y ofiar~ s~e_go _ z.awodu i że 

, bawc . karnaw.'1ow~ ktora no- sle. · .Montarerl.Y i · radiiła · im. · WI>adł w obłed. -

Napad na bank w iasnv dzieli'. 
BERLIN, (PAT). W jednej 

z filij bankowych w Hambur­
gu dokonano wczóraj · napadu 
bandyckiego w jasny dzień. 
Mężczyzna w masce i rrzypra 
wionej brodzie wdar się do 
biur bankowych i rzucając 
dwie paczki na stół zawołał z 

wyciągniętym rewolwerem·f 
,J'l'ie stawiać oporu, gdyż hanK 
jest otoczony, ręce do góry!•' 

Obecnym dwu urzędnikom 
udało się jednak wyrwać ban 
dycie z rąk rewolwer i zaalar 
mować strzałami f olicję.- Spr~ 
wca napadu zosta schw.yiany. 

Chłopiec na czele bandr "sztrlet" 
W Poznaniu grasowala ta-1 cy metody grafometrycznej 

jemnicza banda „Sztylet", za- wykazało, że autorem anoni· 
sypująca zamożniejszych oby mów i szefem nieisfniejc\<;ej 
wateli miasta . pogróżkami, w bandy jes't 15-letni syn reemi~ 
razie niezłożenia żądanego o- granta z Francji Zygfryd Nó 
kupn. Dochodzenie przy pomo wak. 

Od takiei pomocy _chroń . nas, Penre 
Od p: &te(aąa J~U.01a..o.a, .łaskawe za.mieszczeni~ mojego li· 

zamieszkałego l~ W arszaw},e I ~tw dni~ 2i b. ~ 0 godz., s-ej rano _ 
przy .ul. We~ołeJ 8, dos_tahs- ZtJcpotown!4 mi dwulet.Ua cór~, 
my list, ktoreg-o tragiczny Choroba objawiała się o~razą' ·gro. 
sens nie wy nrn~a komentarzy .

1 
inie, t. zn. w częstych wymiotach. 

· · , · d połączonych z drgawkami. Jako 
Nie ~1erwsze to sw1a e.ct'"'.o członek Ubezpieczalni Społecznej. 

oburzającego lekcewazenta wzywałem parokrotnie Pogotowie, 
zgłoszeń ubezpieczonych - lecz bez skutku i, nie mogąc· się go 
nawet w nagłych wypadkach doczekać -, wezwałei_n rrywatnego 

Ub · In' · ł felczera, ktory przepisa lekarst~o 
- przez. . ezpieczi;i ię ~po e i jednak kazał wezwać Pogotowie. 
czną, moze wreszcie przyczy ·Po trzech godzinach oczekiwan1ę. 
ni się do przeprowadzenia su- przys~edł. lekal'z o godz. 1,t.30 i po 
rowej kontroli i uzdrowienia przepisaniu lekarstwa. (kh>1<i otrzy 

h · k . · małem po trzech godzinach), orzekł 
powietrza w c . oreJ ai:He. ż, nie Jest nic groźnego. W kilka· 

„Szanowny Parue Redaktorze! naście minut po wyjściu lekar.za, 
Jako i.tały czytelnik „Ostatnich dziecko dostało konwulsji. '. '1 ~al•. 

Wiadomwci'", uprzejmie proszę o szym ciągu telefonowałem do Po-' 
~otowiu i ~trzł'mywałem. na:stępU.'· 

RAD..10 
Jące odpow1edz1: „Zaraz bf(d~"ll 
,,Niedługo będzie", „Będzie . le~'z; 
między 19 - 22 w.~ (byłę godz • .,15). 
W reszcie na usilne błagani~ · ;;eo 

6.30 Pieśń. &.;:~ Pobudka. b.34 G1mnastyJra. b•' d • d • k 1; • • 
6.50 Mut)ka. 11.57 S)gn"l czasu. u.uu Hej- mam ro IC, g YZ z1ec O &Ona I 
nal. 1~.15 „Kolendy 1 yiosc11ki". 12.30 Kuo- od dwóch godzin jest W konwul• 
cert Orkiestry. 13,25 „Chwilka gospodarslwa. sjach~, pańano mi numer te~efono 
13,30 „z rynku pracy". 15·~ Muzyka •alono na dzielnicę, gdzie powie<h.ieh · m; 
wa. 16.00 „Skrz}oka P. O. IL" ló.15 Mu•Y· „ 
ka lekka. 16.0 „Polska śpiewa··. 17.00 „Wiei żebym się zwrócił do lekarza reJO• 
kie i drobne wynalazki'". 17.1~ Muzyka lek- nowego, p. dr. Budzielewicza. . 
ka. 17.50 „Skrzyuka językowa". 1~·0° Kon- ZaznaJ'omiwszy telefoniczn1·e do'-
cert kameralny. lH.55 Pogadanka. 19.05 Kon- • 
cert reklamowy. 19.40 W1adomości •porto- tora rejonowego z całą sprawą i Z' 
we. 19.5~ Pogadanka aktualna. 20.00 . Konce;t stanem dziecka - dostałem na to . o4 
sxmfoniczny. 20.5D „Obrazki i Polski". 22.>0 • d, N · to . ' 
„Zdobycze chcmj1 w zakresie s~tucznego o- pow1~. z: " o, CO Ja panu .na. PO• 
trzymywania witamin - odc~yt .dla !~karty radzę-. Błagałem o zrobienie za,. 
- wygi. dr. łlolcsław Skartynsk1 (z K.r;;ko- strzyku żeby choć tymczasem pn:e 
ws.). 2H5 Muzyka •a!ouowa. 2:>.05 Muzyka rwać k~nwulsje. Doktór wezwała 
taneczna. k k , ła • ~Lit 

,\-OWY SUK;CES POLSKIEGO BADJA felczer ę, tóra przysz l zruu a: 
Jeszcze r.ie przebrzmiały echa pojedynku zastrzyk w obecności pani doktór~ 

radjowego ó !JOWiatów, li już otrzymuJemy Oprócz tego przepisała lekarstwo 
od zarządo gmrny w Batorzu pow. Janów Lu l ł · • 
helski prośbę 0 zanotowanie ilośti odbiorni- na lewatywę, przez CO m a Y ustac 
ków detektorowyc4 na terenie ~min~·· konwulsje, po których dopiero hę• 
Zarząd gi,uiny w Batorzu stwterdz11 z zado- dzie mogła zhadac dziecko i okre-

wolcmem, 1z na sześć wiosek, wchodzących , • , h b d • t- '· · tani 
w skład gminy, posiada 74 odbiorniki detck- slic c oro ę, g yz W ą.Aim ~ . e 
torowe. fl<owe to osięgoiQcie propagandy Pol było to niemożliwe. Do zbadania 
skiego RadJa \lodaJcmy do Wladomości Ro- kazała się wezwać następnego dnia. 
dz111y Radiowej. 'J • b d ' t b „ 

RADJOWY KONCERT „o 1 e ,Jeszcze . ę zie• .P~ rze a • 
MUZYKI KAMERALNEJ Lecz, mestety, me było JUZ potrze 

Polskie Radjo na~ajc dniu 28.I. o ~odz. ba, bo L.ziecko po godzinie · umal'ło. 
IS.OO koncert muzyki kameralnej, w kt rym p0 zgłosze'liu sie na dru"i azień po 
wykonane zostanq dwa n twory wsp6łcz.~s11c: I , • , r • e d • 
kompozytora włoskiego Wolff • Ferrari eli'o, ~wiadectwo ~miercJ - , wy ano llll 
oraz polskiego kompozytora, .który ostatuw, Je z orzeczemem, że dziecko umar-
zwłaszcza w muzycznym Festiwalu tegoroc~- ło na chorobę żołądka. . . 
nym w Pradze zyslrał duży rozgłos zagram- • • . • 
cą, Bolesława Woytowicza. Odegrane będą Ale ciekawy Jestem, skąd mozna 
Ferrari'ego „ldillio" - Conce~tmo op. !5 r.n orzekać chorobę. nie badając dziee 
obój i fortepian oraz Woyto"'.icza. - Trio n.a k ? . 
flet. Wykonawcami będą: śmeckowsk1, Suh- a , , • 
kowskJ, Rudnicki, Bartnikowski i Szulc. Kto ponosi zato odpow1edzJalnoś~ 

DZIECI GRAJĄ KOLENDY - i kto zwróci mi dziecko? 
PRZED JlJKROFONEM 

W dniu 28 stycznia o godz. 12.15 wystąi;ii 

Kupon porady 

.prawne) 

przco mikrofonem S}mpetyczny zesp6ł ~r_k1e 
stry Mandolini•tów, szkóly powszechnej •m. 
Henryka foenkiewicza w Grodzts~u Mazo­
wieckim. Zeszłoroczny występ radJowy mło­
dziutkich mandolinist6w wypadł bardzo !•O· 
myślrue i podobał się niezmiernie s!uchacz1~m 
rówieśnikom. Zach~cone powodzemem dzie­
<;i z Grodziska pracują z zapałem i zapra: 
,szają . wszystkie koleżanki i kolegów z caleJ 
Polski, aby zechcieli. posłuc.hać we wtorek 

kol.end i p10senek, k~orych się nauczyli g~~f !lm------------11' pod klcrlinkieJ!ł JWOJeco „pac. 9d 1t1uzy ki • "" 



Str. 1 

Honrad Rql.1kl 

szponach gan terów 
Powieść - lllm z *Yąia gangsterów chicagowskich 

To wezwał ją mężczyzna, kt6ry siedział w ką­
cie korytarLa. W stał, ~bliżył się do schodów 
i przyjrzał się jej podejrzliwie. 
· - O co panu chodzi, mister? - spytała..nsiłu· 
jąc opanować wzburzenie. 

- Zechce pani łaska-wie udać się za mną! -
stanowczym głosem zaprasza ją, by wróciła na ko­
rytarz. 

· - Znowu nieszczęśliwa _przygoda - dreszcz 
przebiegł jej ciało na te myśl 

W chodzi na górę, zhliża się do nieznajomego 
i, starając się udać obrażoną i rozgniewaną, po-
wiada:. · 

- A więc o co -panu chodzi, mister? 
- Co pani tu robiła w hotelu? - zapytał spo-

kojnie, ale srogim głosem cywil. 
- Bardzo pana przepraszam, mister, nie je­

aiem obowiązana zdawać sprawozdania z moich 
wizyt ludziom, których nie znam ..• - odpowie­
działa hardo. 

- Jestem ·wywiadowcą tajnej policji. Tu w ho­
telu miało miejsce straszne i wielce tajemnicze 
morderstwo, mam więc prawo zapytać, co pani tu 
robiła. 

- Ach, więc o to chodzi„. - stara się zmienić 
ton - w takim wypadku„. proszę bardzo. Byłam 
w pokoju kapitana marynarki Petersena, który 
otrzymał polecenie od moich krevmych w Nor­
wegji. 

- Jak godność pani, mistress? - zapytał 
agent, wyjmując z kieszeni notes i pióro. 

Czy ma mu powiedzieć prawdę? Jej nazwisko 
jest obecnie powszechnie znane, i wogóle lepiej, 
by nie podawała swego rzeczywistego nazwiska. 
Sprawa może znów wzbudzić podejrzenie, mogą 
znów ją odprowadzić do .komisarjatu i znów bę­
dzie miała do czynienia z tą przeklętą policją chi­
cagowską! 

- Moje nazwisko? I nacóż J>anu znać moje na­
zwisko? - stara się mile uśmiechnąć, by ukr:yć za­

.)t.\p_potanie i wal~ wewnętrzną, jaka się odbywa 
- JtJ UUll.t.."j• · ..._ ' 

- Proszę podać swoje imię i naZ\Y'isko - od-
powiada agent oficjalnym., surowym głosem. 

- Mary Smith ... - odruchowo kłamie, a zara-
zem czuje, jakgdyhy coś się w niej zerwało. 

- Gdzie pani mieszka? 
- Na West Street 2361 - kłamała dalej. 
- A teraz zechce pani zostawić odcisk swoich 

palców - podal jej tuszową poduszkę i skrawek 
białego papieru - jeśli okaże się, że pani podała 
fałszywe imię i nnZ\visko, wtedy zostanie pani are­
sztowana. 

- Ach, mister, jaki to straszny brak zaufania 
do kobiet.„ - stara się obrócić wszystko w żart -
pan mnie obraża, gdy pan wysuwa takie ptzypu­
szc~~~- Ale naco panu jest potrzebny odcisk mo· 

I 

ich palców? Czy jestem przestępczynią? . _ 
- - Bardzo panią przepraszam, mistress, 

n ie :wiem, kim paui jest, zatem moim obowiązkiem 
jest zażądać od pani odcisku palców, tem har­
dziej„. tem bardziej. że wydaje mi się pani, praw­
dę mówiąc, nieoo podejrzana„. - odpowiada 'V'Y" 
wiadowca. 

- Podejrzana? Ach, jakże się pan bardzo my­
li, mjster .•• - usiłuje wciąż uśmiechnąć się, a sama 
drży na myśl, że może przybyć ktoś, eo ją zna. 

- Czemu pani tak zadrżała, gdy się pani przy· 
glądała trupowi kapitana? Dlaczego pani tak 
Zbladła? - pyta agent. 

- Wie pani A któż nde zadrży na widok tru­
pa? Gdy ujrzałam człowieka, przykrytego czar­
nym całunem - jest rzeczą samą przez się zrozu­
miałą, że jako kobieta powinnam była zadrże~ 
i zblednąć. Byłoby rzeczą podejrzaną, gdybym tak 
nie zareagowała w obliczu śmierci - uśmiechała 
się wciąż mile ku niemu. 

- Hm ... Tak.„ - burknął agent - a więc p.ro­
szę przyłożyć kciuk prawej ręki do tuszu„. tak.„ 
teraz do papieru„. tak ...• dziękuję„. Godność pani 
mistress Smith, tak? 

- Tak, Mary Smith.„ odpowiedziała, a głos 
jej zamarł w gardle. 

- Zechce pani mi podać imię oraz naZ1visko 
pani męża, oraz jego zatrudnienie? - pyta wciąż 
wywiadowca z piórem i notesikiem w ręku. 

Dreszcz przebiegł jej ciało, krew uderzyła do 
twarzy. Bała się, że straci przytomność, że upad­
nie - ale stara się JlRnowac nad sobą. 

- Mój mąż? Ach, mister, mój mąż już dawno 
umarł - odparła - czy mogę odejść - pragnę 
pozbyć się m~czącego śledztwa. 

- Tak, J>ani jest wolna, ale być może, że po· 
licja panią wkrótce zawezwie ... 

- Jestem zawsze do usług - odpowiedziała 
i szybko zeszła na dół. · 

Wfviadowca chwilę namyślał się, poczem za­
wezwa . portjerJl · zapytał: 

- W k~Tym ~koju m.ie!i11':a tu kapHł\n ma-
Tynark'i Johann Petersen? . 

- Tam dalej, w 36 pokoju. 
.Wywiadowca zapukał do poko{'u 36-go. 
- Kto tam? - usłyszał czyjś g os. 
- Proszę otworzyć, policja. 

Drzwi otworzono. William Fred przywitał W1• 
wiadowcę dobrodusznym uśmiechem. 

- Mister Petersen? - zapytał agent. 
- Tak.„ odpowiedział Fred, uśmiechając si' 

dobrodusznie bez przerwy - co, mister chcieć? 
- Czy pan włada językiem angielskim? 
- Trochę władać ... 
- Hm ••• tak ... ale chyba moje pytanie pan zr(j. 

zumie? Kto jest ta kobieta, która przed chwil'ł 
opuściła pański pokój? Jestem urzędnikiem poli­
cji, muszę to wiedzieć. 

- Ta pani? Nie znać jej„. 
- W jakiej spra,vie do pana przyszła?i ' 
- Mieć krewnych„. Oslo.„ pytała... _ _ 
- I pan potem nie wie, jak się ona xu1.eywa?: 
- Ne, mister ..• 
W~"'-viadowca policji przygląda się_ uważnie 

twarzy kapitana Petersena, ostro spogląda w jego 
oczy i po chwili namysłu dodaje: 

- Przepraszam l?ana bardzo, czy posiada J>8:D 
jakiś dokument, stwierdzający pań,slcii toŻ8amoŚĆ 
i obywatelstwo norweskie? 

- Ne mam przy sobie... Zostawił na okręł 
New· York .•. Oto legitymacja„ •. fa kapitan młJ.rY."' 
narki.„ Johann Petersen„.-poda1 mister Fred WY.• 
wiadowćy jakąś legitymację, 

Wywiadowca obejrzał dokładnie legitymację 
towarzystwa okrętowego i fotografję. To samo na· 
zwisko, ta sama fotografja. Zanotował nazwisko 
i numer kol<?jny legitymacji przeprosił taz jesz„ 
cze, i ;wyszedł z pokoju 36-go. 

W rocił zpowrotem do ciemnego kłl_ta na kory· 
tarzu i obserwuje wszystkie osoby. które prze­
chodzą tamtędy. Wpół godziny po opuszczeniu po­
koju „kapitana Petersena''. zauważył starszą da· 
mę, o twarzy pokrytej zmarszczkami. Nosi ona 
małą walizeczkę, a w drugiej tr~a na długim 
sznurze okulary-'- które co chwila zbliża do oczu. 

- Cóż to? Kiedy to ta starsza pani weszła do 
hotelu ..• Skąd się tu wzięła? - dziwi się wywia· 
do wca .•• Hm, czyż mogłem jej wejście ~rz~czyć i 

Chce_ podejść do niej, zapytac się, skąd si'<_ tu· 
na~-16 wzięJa.; ale po :chwili cofa się: przeci~~kO::­
bieta w tym wieku na pewno nie brała udzialu 
w 1;11or?erstwie. Nacóż więc ma ją niepokoić py• 
tamami? 

Starsza kobieta przeszła obok trupa, przysta­
nęła na chwilę, uklękła, przeżegnała się i - głę­
boko westchnąwszy - odeszła dalej. Po chwili 
schodziła nadół... 

C .,:.. • • - Do djabła, co ze mnie za ~adowca ~ 
z~ „a1c1e nie daje wywiadowcy spokoju mysi, że nie zau-

w ł W• d „ • ważyJ_ wejścia tej staruszki. e s o e I il o m o s Cl ,Wezwal jednego z portjer6w i zapyła.L . I - Czy zna pan t~ staruszkę r . . 
Cena IO grosz" :- Nie, to jakaś obca ~obieta.„-pdp?wiedzi'ał 

" portJer. DAiszy Cl'l!"JUtro. 

Siada i przestepców 
nieswoich spra':'7'. . I stępca podszedł do stojącego I Widział, że nie tartuj~ i 
Udawałem.. ze .su~. ~a.my- W.(lobliżu biurka i wziął stam przy najlżejszem ~ruszeńitJ· 

ś!am, w~es~c1e po Ja~rm~ cza- tt\~ k_ałam~rz z atramentem, puszczę mu kulkę w łeb, gdyż 
sie oznaJ~ilem mu, ze. się zga p10ro i Jlap1er. Teraz szło o momentalnie podni6sł ręce do 
dzam na Jego warunki. to, czy zaoram na jedną chwi- góry. Kazałem mu stanąć pr~ 

Z pamlflłników b. aspiranta - Doskonale. Dziś jeszcze lę odwrócić jego uwagę. ścianie i odwrócić się tyłem„ 
Warszawskiego Urzędu Śledczego lid pański doręczony zostanie - Niech pan pisze - powie Znaf·dowałem się jeszcze w, 

H' I •-- inspektorowi i, o ile tylko o- dzial, - ale uprzedzam, bez wie kiem niebezpieczeństwiey 
0 n U Z przestępcą trzymam odpowiedź, że zga· żadnych kawałów i tajemni- nie 'viedziałem bowiem, ile O• 

X. i przeciągałem naszą rozmo· dza się na moje warunki •. bez czych znaków w liście. Ja się sóh, prócz niego, zxiajduje się 

N. · t t . · wę, rozmyślaJ·ą, cały czas nad zwłocznie zostanie pan zwol- i tak nie dam wziąć na k.awał w domu, postanowiłem jednak 
- ie Jes o me straszne- · ' · · h · ń 

P tem, w J. aki sposób wydostać n 10ny. a narazi się pan tylko na nie· w razie we ezpiecze stwa 
go. o prostu napisze nan list O ·, ał · , · d d ' · · · 
do swego zwierzchnika in· się ze swego więzienia. Nagle czyw1scie, nie mi em naj przyJemnosc1. rogo ~prz~ .ac ~we zyc1e 1 

spektora Bartelsa z prośbą, by wpadła mi myśl do głowy. mniejszego zamiaru pisać. By Położył f rzede mną papier przynaJ~ieJ kilku łotrów 
zaprzestał dalszych poszuki- jak już zaznaczyłem, prze- ~e~ wprawdzie ..przekonany, i przysuną mi kałamarz, sam wypya~ic wraz z sobę na taro· 
wań i opuścił Paryż, a przy- stępca miał przed sobą na sto ze mspektor Bartels, wiedząc, zaś usiadł naprzeciw mnie i za ten swiat. 
tem zobowiązał się słowem ho- le rewolwer, gdyby mi się u- iż zagraża !Ili ni~bezpieczeń- palił papierosa. _Przysunąłem _Radzę nie wołać 0 pomoc 
noru, że z~rzestanie tropie- dało w jakikolwiek sposób stwo, zgodziłby su~ na posta- kałamarz bliżej siebie i, zamo i stać spokojnie ·- dodałem. 
nia mnie. Po otrzymaniu od dostać rewolwer w moje ręce wione mi warunki, ale wola- czywszy pióro, rozpocząłem Przy usiłowaniu wołania za· 
inspektora odpowiedzi i po je - byłbym uratowany. łem raczej zapłacić życiem, pisanie listu. Bandyta nie spu strzelę, jak wściekłego psa. 
go wyjeździe ~owrotem do - Czy nie żąd~ pan rów- iak po~dać się woli ~andyty. szczał mnie na chwilę z o.Ka. 
Londynu, odzysk:a pan natych uież ode mnie słowa honoru, Poprosiłem o p~rę m~nut cza Straciłem już nadzieję, że W ten sposób upłynęło pi~ć 
miast wolność. że po zwolnieniu nie sprO'Wa· ~'!1 do namysłu i w międzycza plan mój się uda, gdy nagle minut. Nie byłem jeszcze zdr 

_To wszystko?_ zap-rrła· dzę tutaj policji? ~1e .rozmys}ałem nad t,eln; w popiół z pa~ierosa spadł mu cydowany. co robić dalej, gd-, 
ł 1 • - Co do tego nie mam żad- Ja!ci spos_<?h wydobyc się z na marynarkę. Łotr schylił zapukano do drZ\V"i i w te) 
em. · ne obawy. Prze<lewszystkiem teJ sytuaCJI .. Jedyną ~eską ra- głowę, by strząsnąć popiół. samej chwili wszedł mój do . 

. - Tak jest. Słowo honoru człowiek mój prowadził pana t~nku. będz.ie, pomyslałe1!1 ~~ W tej samej chwili blyskawi- zorca. Mimo tragicznej sytua 
msp~kt~ra Bartelsa w zupeł- w nocy bocznemi uliczkami i bie, o ile :i;ni d.a n!rament i p10 cznym ruchem ch'w·ycilem ka cji, w jakiej się znajdowałem, 
nosc1 mi wystarczy. krążył dookoła. z pewnością ro do nap1sama listu. łamarz ze stołu i wvlałem mu omal nie parsknąłem śmie· 

- A jaką mam pewność, że .nie pozna pan tego domu, a w - Zgadzam się, _ odpowie całą zawartość w oc.zy, jedno chem, widząc jego głupią mi· 
pan dotrzyma danej obietni- razie, gdybyśmy doszli do po dziB;łem. wr~szci~, _ proszę 0 :ześuie rzucajqe w niego ka- nę, kiedy ujrzał mnie z rewol 
cy? · rozumienia. zostanie pan stąd pa.P..ier do p.isama. lamarzem. Zanim zdążył opr.cy werem w ręku, przy ścian.ie 

- Moje słowo honoru - od- wywieziony w ten sposób, że \Jmyślnie nic wspominałem tomru eć, złapałem leżący ko- zaś swe~o szefa, odwrócon·~-
powied~i~ł przes~ęp~a. • . nie . b~dzie pa-?- wiedział, ni~ ;o atra~encie by nie wzbu łfl l;liego rewolwer i, mierząc go do ściap.y z rękami do gó· 
Rozesm1ałem Inę iromczme. gdzie s1ę. pan zna.Jdo_wał. Zresz dzic w mm podejrzenia. Te- w głowę, krzyknąłem, by na- ry. Rozkazałem mu stanąć tó­

Aczkolwiek byłem przekona- tą spodziewam się, ze .:r>o. tem, raz zależało wszystko od tego tychruiast podniósł ręce do wnież przy ścianie obok swe 
ny, że dotrzymalhy danego co pana spotkało. ode~dz~e pa I czy bandyta d.a mi, pióro i atra góry, w przeciwnym bowiem go herszta. 
słowa, umyślnie go drażniłem nu ochota dQ :wir.ącama się do ment, czx te.z ołowek. Prze- razie palnę mu w łeb. :;aiSZY, ciąg jutro. 
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Dziś! Najgłośniejszy przebój filmowy sezonu. Fenomenalna para tancerzy Fred Astaire. Gin g-er I 

KINO-TEATR 
Genjalny dramat, który wstrząsnął duszą ludzkości, 

o którym mówi cały świat p. t. KINO-TEATR WeSOłi.jRoz;ód k·~ JESTEM 
ZBIEGIEM NOWOSCI Humor! Romantyzm! Tempo! Taniec! Piosenka I 

w Piotrkowie 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". ( 

Początek o godz. !I p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „„„„„„„ ... „ ... ...i ... „iili„ ... „„„llllllil ... „„„„ ., ff* 
Poc:rątek o godz. S p.p„ w niedziel e i świi;ta o godz. 3 po poł. 

IMUiłMSEMI RI PPWM**Mmtf\.C M iF'!fi"Fjlbj 

w Piotrkowie Znowu niebywałe pokrzywdzenie Piotrkowa I Ze steny strzeleckiej w Bełchatowie 
600 rodzin kolejarzy opuszcza miasto W tych dniach oddział Z. S. konawców była bardzo subtel- MÓWIĄ ŻE ••• 
W ostatnim czasie rozpow­

szechniana jest niepozbawiona 
podstaw wersja o zlikwidowa­
niu Oddziału Mechanicznego 
Kolei Państwowych i przenie­
sieniu warsztatów tak zwanej 
parowozowni z Piotrkowa w 
okolice Warszawy. 

W związku z tern około 600 
rodzin kolejowych w najbliż­
szym czasie zostałoby przesie­
dlonych z Piotrkowa. Gdyby 
wiadomość ta okazała się w ca­
łej rozciągłości prawdziwą co 
jest bardzo prawdopodobne 
wówczas nastąpiłaby nowa po­
ważna kltłska dla życia gospo­
darczego naszel'e> miasta.jak wia­
domo pracownicy kolejowi to 
jeszcze stosunkowo nieźle pła­
tni gaiyści, którzy czyniąc ró­
żne · zakupy ożywiali tutejszy 
ryne'k handlowy przyczyniając 
si«i ·do rozrostu życia gospo­
darczero. Kolejarze ponadto 
popierając instytucje kulturalne 
i społeczne zdołali wybudo­
wać ze swoich składek nowo­
czesny gmach II gimnazjum, 
który stanowi oczywisty przy-

Zmiany w Ordynacji 
PODATKOWEJ 

Ordynacja Podatkowa obo­
wiązująca od 1 października 
1934 r. została znowelizowana 
dekretem Prezydenta Rzp. z 
dnia 14 stycznia 1936 r. Waż­

_._.J/riCzmfarfy 1Wprowadzone przez 
dekret weszły w życie dnia 15 
stycznia b. r. Nowy tekst Or­
dynacji Podatkowej z uwzględ­
nieniem ostatnich zmian został 
ostatnio wydany przez księgar­
nię Wł. Wilak w Poznaniu. 
Tekst poprzedza wst«iP napi­
sany przez dr. T. Rzepeckiego 
autora szeregu prac z dziedzi­
ny skarbowości, który wyczer­
pująco informuje zainteresowa­
ne ~zerokie rzesze podatników 
o najważniejszych zmianach do­
konanych w Ordynacji przez 
dekret z 14 stycznia b. r. Bro· 
szura o obi«itości 162 stron kosz­
tuje 2 zł i jest do nabycia we 
wszystkich większych ksi«igar­
niach. 

kład ich ofiarności i poczucia 
obywatelskiego. 

Jak wszyscy odczuwamy mia­
sto Piotrków ubożeje i wylu­
dnia się, a wspomniane redu­
kcje gdyby nastilpiły stanowi­
łyby wielką kl~skę dla jego 
przyszłości i doprowadzić mo­
gą miasto do zupełnej ruiny. 

Rzemiosło 

a Fundusz Pracy 
Zarząd Związku Izb Rzemie­

ślniczych rozpatrywał na osta­
tniem posiedzeniu sprawę sto­
sunku rzemiosła do Funduszu 
Pracy, stwierdzając, że Fundusz 
Pracy okazuje rzemiosłu bardzo 
nieznaczną pomoc, natomiast 
przez organizowanie warszta­
tów o obozach pracy panuje 
rozwój właściwych warsztatów 
rzemieślniczych. 

W sprawie ustosunkowania 
si«i Funduszu Pracy do rzemio­
sła odbyła się konferencja w 
Naczelnej Dyrekcji Funduszu 
Pracy. Na konferencjach tych 
przedstawicieli dyrekcji Fundu­
szu Pracy wykazali wiele zro· 
zumienia dla postulatów i pro­
jektów Związku, zmierzających 
do zniesienia bezrobocia w rze­
miośle. 

SZYLDY 
dla sklepów tytoniowych 
Dy-rę,~cia. P~l~k\~go Mon.opo­

lu Tytoniowego po raz wtóry 
podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych, że ze strony 
dyrekcjiPolskiego Monopolu Ty­
toniowego nikt wyłączności na 
wyrób szyldów dla sklepów 
tytoniowych wprowadzonych 
rozporządzeniem ministra skar­
bu z dnia 31.X.35 r. nie otrzy­
mał i otrzymać nie może dla 
braku podstaw prawnych. 

Wyrób tych szyldów i ich 
sprzedaż są pozostawione ini­
cjatywie prywatnej; nabywcy 
szyldów we własnym interesie 
winni zwracać uwagę, aby szy l· 
dy odpowiadały wymogom, za­
wartym w cytowanem rozpo­
rządzeniu ministra skarbu. 

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
E. Kuhnke i S·ka 

Potrków, ul. Słowackiego 10, tel. 12·30 
poleca 

TRUMNY metalowe, dtbowe, sosnowe od najskrom· 
niejszych do najwykwintniejszych, oraz 
WIEŃCE metalowe w wielkim wyborze, 

SZARFY z napisami. 

Wynajem karawanu 
Obsługa solłclna, staranna I szybka! 

Ceny nlsklel!I 

Tania sprzedaż okazyjna 
wf irmie „ZENITH" 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 

K~pujemy biźuterJ-2 stare złoto 
i srebro-płacimy najw.ceny 

Zegarll. obr,czkl łlubne I llłJkDIJ opłfttne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Raiło Hallo! 
Reperacje w zakresi~ powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

w Bełchatowie wystawił na sce- na i wykazała widzom, że kre- ... w okolicach Aleji 3-go Ma-
ni<: sali strażackiej ciekawą ujący swe role odczuli je do- ja i ul. Tomickiego z uszkodzo• 
sztukę Z. Przybylskiego p.t. brze i włożyli wiele pracy w nych rur gazowni miej skiej wy• 
„ Wicek i Wacek". ich wykonanie. dobywa się gaz, który zatruwa 

Ze względu na artystyczną i Z pośród wykonawców po- powietrze. Zarząd gazowni i 
rzeczową wartość przedstawie- szczególnych ról _wyróżnili się kontrolerzy powinni dołoźyć sfa„ 
nia należy wspomnieć o niem Jan Pawlak jako Zymalski, An- rań, ażeby naprawienie rur zo„ 
słów kilka. Dobrze zrobiono, szperger j:iko Wicek i Zagór- ło rychło uskutecznione. 
że wybrano tę sztukę z pośród ski jako brat Wicka dowcipny 
szeregu wielu jej podobnych, Wacek. Miłe również kreacje 
gdyż ta, będąc miłą komedją, stworzyli: Fiszerówna, Kasprzy­
posiada jednocześnie w swej czakówna, Hertelówna, Pawel­
akcji wiele wartościowych pod czykówna, Stawowczykówna, 
względem psychologicznym mo- Stępińska, Gaszewski, Szabłow­
mentów. Momenty komiczne ski Pawlak Henryk i Szteinert. 
podkreślono w grze z należy- Sztukę reżyserował starannie 
tym humorem, tak że przeds' a· i z dobrym w wynikach nakła­
wiał y się one jako naturalne, ła- dem pracy naucz. Piotr Zabo-
dn c i zupełnie miłe. rowski. 

W niektórych fragmentach o Całość sprawiła na widzach 
barwach poważnych, gra wy- zupełnie miłe wrażenie. Słp. 

ślepy, ·ale szczęśliwy traf 
Loterią rządzi traf. Ale traf 

może być szczęśliwy lub nie­
pomyślny. Nie znajdzie się chy­
ba nikt, ktoby się nie zgodził 
z tern, że wyniki ostatniego 
ciągnienia miljona zawdzięczać 
należy wypadkowi nader szczę­
śliwemu. 

„ 

Uto nµ. l' · taa:y ~caw G1e-m· 
za i Jakób Kotapka, sympaty­
czni robociarze w Mościcach 
pracujący-pierwszy, jako ślu­
sarz, drugi zaś - jako szofer. 
Grają od kilku lat wspólnie. 
W poprzednich loterjach po­
siadali inny numer, a że w <'ią­
gu pewnego czasu nie padła 
nań żadna większa wygrana, 
więc zmienili go na Nr. 44.794. 
I oto zdarzyło się, że na da­
wny numer padła wygrana 
100.000 zł. Przyjaciele byli bar­
dzo tern zmartwieni. Okazało 
się jednak, że Nr. 44.794, na­
byty w kolekturze Józefa Ma­
schlera w Tarnowie (pl. Kazi· 
micrza 1), jest jeszcze szczę· 
śliwszy, gdyż padł nań miljon. 
Stąd nauka: nie należy się zra­
żać do numerów, bo każdy ma 
jednakowe szanse, a raczej -
kto może-powinien mieć. kilka 

O wygranej dowiedzia!a się 
małżonka p. Kotapki z tran· 
smisji radjowej i posłała do 
niego w chwili, gdy jako szo­
fer, wyjeżdżał do Lwowa. P. 
Kotapka przypuszczał począt­
kowo, że stało się jakieś nie­
szczęście, powrócił więc spie­
sznie wystraszony do domu. 
Tam dowiedział się dopiero, 
że s tał się nagle bogaczem. 

Ostatnia wreszcie ćwiartka 
należy do p. Kołodziejowej, zo­
ny mechanika w Mościcach. 
Pani K. posiada w rodzinie li­
cznych bezrobotnych, cieszy się 
więc bardzo, że dzięki 200.000 
zł., jakie otrzymała z General­
nej Dyrekcji Loterii Państwo­
wej, b«idzie mogła nietylko za­
pewnić byt sobie, ale też i za­
bezpieczyć przyszłość krew­
nym. 

Szczęśliwi wybrańcy fortuny 
pozostawili narazie swe wygra­
ne w Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Zaopatrzyli się też nie­
zwłocznie w losy do I-ej klasy 
35-ej Loterji, której ciągnienie 
rozpoczyna się 20 lutego r.b. 

rozmaitych losów. 
~~~~~--~~~!"'.""!~!·'~~~~~~!!!"""!'!~~!"'!"'!!~ 

Ulgi kolejow 
dla poszukujących pracy 
Zgodnie z przepisami nowej 

taryfy osobowej Polskich Ko­
lei Państwowych z dnia 1 stycz· 
nia r. b. - przyznane zostały 
specjalne ulgi kolejowe robo­
tnikom, zatrudnionym w zareje­
strowanych przedsiębiorstwach 
fabrycznych, górniczych, budo­
wlanych, handlowo·przemysło· 
wych i t. p. 

Ulgi te dotyczą również o­
sób zarejestrowanych przez wo· 
jewódzkie biura Funduszu Pra­
cy, ekspozytury tych biur oraz 
komitety lokalne, jako bezro· 
botni pracownicy fizyczni i bez· 
robotni pracownicy umysłowi. 
Otrzymywać oni będą ulgi w 
biurach Funduszu Pracy, uda­
jąc się w podróż celem poszu­
kiwania pracy, objęcia znale· 
zionej pracy, albo wracając do 
miejsca stałego zamieszkania po 

Ogłoszenie 
W myśl § 51 Rozporz11dzenia Mini­

stra Spraw Wewnętrznych z dnia 6-XII 
1935 r. o sporządzaniu i ustalaniu bud­
żetów zw •ązk6w Komunalnych (Dz. U. 
R. P. w 1933 r. Nr. 11 poz. 71) Zarząd 
Miejski w Piotrkowie podaje do wia· 
domolci publicznej, że preliminarz bud­
żetowy na rok 1936·37 wyłożony zo­
stał na przeciąg 1 tygodnia t . j. od 
dnia 28-I do dnia 4-II 1936 r. włączni e, 
celem przejrzenia, wnoszenia zarzutów 
i spostrzeżeń przez zainteresowanych. 

Zainteresowani w rozumieniu wyżej 
powołanego rozporządzenia są płatnicy 
danin komunalnych. 

Preliminarz przeglądać można w Wy­
dziale Skarbowym Zarządu Miejskiego 
w godzinach urzi;dowych. 

Piotrków, dnia 27-I 1936 r. 
ZARZĄD MIEJSKI 
w Piotrkowie Tryb. 

ukończeniu zajęcia. Na podob­
nych zasadach otrzymują ulgi 
intlywidualne i zbiorowe rów­
nież junacy udający si~ do O· 
bozów pracy lub powracający 
z tych obozów. 

NA FALACH ETERU 
Szkło i porcelana -

Odczyt Radjowy 
Przez szklane szyby spoglą­

damy z okien naszego miesz­
kania na świat. Szyby nie ob­
chodzą nas wcale - ciekawe 
jest tylko to co się dzieje po· 
za niemi. Dzięki szklanym so­
czewkom poznajemy bakterje 
i przenikamy niezliczone tajem­
nice Wszechświata. Ale i wów­
czas nie myślimy o szkole. Szkło 
i porcelana tak dziś rozpow­
szechnione były ongiś mater· 
jałem kosztownym i rzadkim­
dziś wielki wynalazek spow­
szedniał. O wynalezieniu i wy· 
bie ~7kh ;- ..,,..„~~ 1 - -· " ' ~:­
S{UChaCZOm we wtorek 28 b.m. 
o godz. 17-ej Dr. Jerzy Baum­
garter. w odczycie z cyklu 
„ Wielkie i drobne wynalazki". 

„Maszyny tortur" 
jeszcze w Polsce działają 

W Warszawie, a zwłaszcza 
na prowincji, jest cały szereg 
lokali publicznych, jak cukier­
nie, kawiarnie, restauracje i t.p. 
które zamiast żywej muzyki po­
siadają głośniki radjowe. 

Oczywiście - zwłaszcza w 
miejscowościach pozba~onych 
teatrów, koncertów~t. p.'·o­
śnik taki ściąga licznych 'i!iłfo'.. 
lenników radjofonji, pozwala 
posłuchać śpiewu, pogadanki, 
lub świeżych wiadomości ze 
świata. Wszystko w porządku, 
gdy głośnik funkcjonuje jak na· 
leży. Lecz bieda jeśli w takiej 
kawiarence wisi na ścianie in­
strument przestarzały, zachryp~ 
ły, przykry w tonie. Wtedy słu­
chanie radja staje się udręką i 
największy radjoamator doma­
ga się natychmiastowego zam­
kięcia tej „maszyny tortur". 
Właściciel cukierni czy kawiar­
ni d z i w i się potem, iż jego 
wspaniałe radjowe urządzenie 
raczej gości odstrasza! Wielu 
wyobraża sobie, że kupno no­
wego aparatu jest rzeczą kosz­
towną i dlatego musi tolero­
wać przestarzały sprzett radjo­
wy. Dobre, najlepsze, jakie wo­
góle być mogą odbiorniki rad­
jowe polskiej wytwórni, znanej 
powszechnie od lat dziesięciu, 
Elektrit-Radjo, zdobyły sobi~ 
poklask wielu bywalców cukier­
ni i kawiarni, w którym zosta­
ły zainstalowane. One bowiem 
nie męczą ucha, nie torturuią 
słuchacza zachrypłym dźwię­
kiem „rozbitego garnka", ·to 
też wielka ofensywa oJbiorni­
ków „Elektrit" na lokale pu­
bliczne jest zjawiskiem jaknaj­
bardziej dodatnim i godnym 
pochwały. 

, miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
PRENUMERAT A z dostawą zł 3

1 
kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekśeie 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 g.r za wyr.az . 

Wydawca Rcdakt~r Broniaław Kalwary. • Drukarnia Krajewa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 
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